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G. d' ANNUNZIO, 
słynny poeta włoski, opano 
wany został man.ją prześla· 

do w cza. 

mężem, bokserem Schmel. 
lingi em. 

Hypnotyzer zamordował kochanke i jej syn~a 
Sprawa Ogrodowskiego- naiwięks.zą zagadką kryminalną . Pólski1f 

Kole;ar~ flonisloDJ "erodoDJsfli, u0Ji~~ion11 pod ~or~ui~m 
sornordoDJanio ionv i 7-lefni~eo sunflo ~ nieDJinnufi! 

Telefonem od poznańskiego korespondenta „Expressu'' · ~ 
Kto zamordował Marję Ogrodowską? l(to zatem zabił Ogrodowską i dla- żonie śmiercią, twierdząc, że pewien •1·es'zka1·1 Ogrodows·k1·„h 

Gdzie jest jej siedmioletni synek - czego? Odpowiedź na drugie z tych py- zbrodniarz został za to skazany tylko l'I U 

Staś? Czy Staś został również zamor- tań by laby niemal rozwiązaniem całej na dwa lata więzienia, wobec czego i on okradzione I 
dowany? Czy mordercą jest urzędnik 

1 

tej potwornej zagadki. nie dostanie więcej, 

kolejowy Stanisław Ogrodowski, mąż Zie pożycie małżonków, ciągłe groź- Ogrodowski byl ponadto pewnego W międzyczasie zaszedł PO mfosiącn 

zamordowanej i ojciec zaginionego by· Ogrodowskiego pod adresem żony, rodzaju zwyrodnialcem. Wypalał kotom w tei niezwykłej sprawie nowy sensa-

dziecka ?... I hulaszcze sceny, Jakie na złość żonie siarką oczy i obserwował jak męczą się cyjny szczegół: 

Od środy dnia 4 października - po urządzał w domu - to wszystko skiero- przed śmiercią. Nieznani sprawcy włamali się do 

dziś dzień cały Poznań a z nim i cała wało władze śledcze na tory podeJrze- Minęło znów kilka dni. Dziesięć już opuszczonego i opieczętowanego miesz„ 

Polska nie przestaje się pasjonować tą ula, że zabójstwo zostało dokonane w dni upłynęło od śmierci matki i zaginię- kania przy ul. Przemysłowej i skradli 

sprawą, a pytania, jakie postawiliśmy afekcie właśnie przez męża. cia jej synka, a chłopca - mimo ciąg- szereg rzeczy, należących do ś. p. Ogro-

na wstępie, nie schodzą z ust nietylko łych doniesiel1 ustnych, telefonicznych i dowskiej. 

powołanych do tego urzędników i naj- 11rasztowany Ogrodowski" na piśmie, jawnych i nieiawnych - nie Przestępcy dostali się do mieszkaaia 

wyższych funkcjonariuszy władz śled- n udało sie odnaleźć. w ten sposób, że w drzwiach, wiodą-
czych i prokuratury - lecz spędzają tłumaczy się mętnie. Stanisław Ogrodowski - pod cięż- cych do mieszkania Ogrodowskich wyr-

sen z powiek spokojnych obywateli Po- kiemi zarzutami, jakie wysuwały prze- wali deskę, nie naruszając pieczęci i 

·znania„. Badany Ogrodowski - mocno zbity ciwko niemu wtadze śledcze, tylko na przez otwór weszli do środka. 

Przedstawimy dokładnie przebieg z tropu - tłumaczył się mętnie. Na nie- krótką chwilę zmLenił zeznania. W dzie- Sprawcy zrobili to niezwykle spryt-

~ledztwa w te1· t?J'emni'czeJ' 1· okrutni·e wygodne sobie pytania odpowiadał, że siątv. m dniu śledztwa przyznał się do h 
« • h T d ·r d k nie i cie o, tak że z sąsiadów, którzy 

krwaweJ· sprawie. 1c nie rozumie. wier z1 je na z ca- zabójstwa żony. Aie po kilku chwilach 
l Ś · ł d · ' żyją jeszcze pod wrażeniem strasznego 

Tragiczny małdunak 
Stanisława Ogrodowskiego. 
Do trzeciego komisarjatu policji w 

Poznaniu zgłosił się w środę dnia 4 paź­
dziernika urzędnik kolejowy Stanisław 
Ogrodowski i zameldował, że nie może 
dostać się do mieszkania. 

Przybyla na miejsce policja otworzy­
ta mieszkanie przemocą i wówczas oka­
zało się, że w kuchni na podłodze leżą 
zwłoki zamordowane! kobiety. Nogi Jej 
były rozrzucone szeroko, koszula potar 
gana, nad piersią widniały głębokie bru­
zdy ciętej rany. Prawa ręka zasłaniała 
kurczowo twarz, jakby przed następne­
mi uderzeniami mordercy. Ręcznik za­
ciskał mocno szyję, tak, że nie można 
było włożyć ręki między szyję a szma­
tę. Głowa· pławiła się we krwi. 

Wezwano natychmiast władze śled­
cze. Ustalono, że morderstwo dokonane 
zostało mniej więcej przed 10-cJu godzi­
nami. 

W dochodzeniu pierwiastkowem 
morderstwo rabunkowe wydało się wy­
kluczone. Z mieszkania Ogrodowskich 
nic nie zginęło. Morderstwo na tle ero· 
tycznem wykluczyło orzeczenie lekarzy 
choć było rzeczą rzucającą się w oczy, 
że morderca starał się upozorować tego 
rodzaju zbrodnię. Zabita nie nosiła spod­
niej bielizny. a położenie ciała nasuwało 
w pierwszej chwili również tego rodza­
ju podejrzenie. Jednak lekarz sądowy 
po obdukcii zwfok stwierdził fakt zadzi­
wiający: bielizna została ściągnięta Już 
z trupa!„. 

Już ukazał się 

i jest wszędzie do 
N! 27 tygodnika 

„Co tydzień powieść" 
i zawiera całość sensacyjnej powieści 

. p. t. 

ą stanowczo cią, ze przez ca Y z1en zmienił znów zeznania. Twierdzi!, że 
t k k , d morderstwa. Hikt nie słyszał odgtosów 

w or owy i w nocy z wtor u na sro ę złożył 1·e w stanie zamroczenia umysło- wlamania. 
me było go w domu weizo, powodowanecro przeżytemi wzru 

O d k. I ~ Po splądrowaniu pokoju ł kuch1~nki, 
gro ows 1ego aresz o ano o. a- s:zeuiami i bó'em po stracie synka. 

dzono w więzieniu. 1 Ogrodo~ski uparcie podaje swe włamywacze ulotnili się, wynosząc jako 
Równocześnie prowadzący docho- alibi. lup, futro sealowe ś. p. Ogrodc,wsldej, 

d · 1 d · • d cieple palto Ogrodowskiego oraz uhran-
zema stanę i prze mezwyk1ą zaga - Zeznan1·a Ogrodowsk1·1go k . . St . 

ką: okazało się, że syn Ogrodowskich 0 zagimonego asia. 

zginął bez śladu. Wszelkie poszukiwania Oto jego zeznania. 
nie daty żadnych rezultatów. 

Władze śledcze stanęły wobec dru- Przez cały wtorek i przez całą noc 
giej zagadki. Gdzie Jest mały Stasio? z wtorku na srodę pracował w warszta-

. . . rach. Wrócił do domu we wtorek o godz 
Praca w1elk1ego szt~bu wyw1adow- 3 po poi., zastał drzwi zamknięte. Wo­

ców poszł~ w dwuch .kierunkach: ~rz~-1 bee tego udał się do zwiazku zawodo­
de:wszystk1e~ cho~z1.ło ,o .odnalezteme wego kolejarzy, gdzie pi·acowat jako 
dz1~cka - me~ątphw1.e sw1adka kr:va- sekretarz. O godz. 7 wiecz. wrócił po­
weJ s~eny w m1eszkamu O~rodo:vsk1c~. wtórnie do mieszkania jednakowoż jak 
A ~o~e chłopczyk był w mebezp1ecz~:i~ twierdzi, znów zastał je zamknięte. 
st\y1e. •:· I z t~go względ~ szybkosc O godz. 7.30 wiecz. zjawił się istot­
dz1ałama była pierwszym na.t{azem dla nie w warstzatach kolejowych, gdzie 
władz. pracowat do godz. 4 ną.d ranem. Wtedy 

lidzie i est Staś? 
opuścił biuro i wyszedł na miasto. Po 
pół godzinie wrócił i pozostał w portier­
ni do godz. 6-ej rano . . Opuściwszy war­

Rozpoczęły się poszukiwania chłop- sztaty, poszedł Ogrodowski znowu do 
ca. Ludność Poznania zaalarmowana swego mieszkania i zastawszy drzwi 
wieścią o morderstwie, wręcz zatrwo- zamknięte, udał się rzekomo do swego 
żona uzupełnieniem tei wieści: faktem szwagra p. Brychcy, przy ul. Czesia· 
zniknięcia małego Stasia - poczęła na wa 9. 
temat zbrodni przy ul. Przemysłowej Stamtąd, koto godz. 3-ej wrócił do 
snuć coraz to inne, jedne bardziej fanta- swe?'o ~ieszkania, a potem udał się do 
styczne od drugich domysły. Podczas kom1sanatu. 
gdy władze czyniły wszystko, by zna- . Tymczasem władze śledcze przy­
leźć Stasia żywego, czy umarłego, lu- v.:iązywały wiele wagi do orzeczenia 
dzle donosili do policji, że był widziany b~egtych w sprawie śladów krwi, znale­
to tu - to tam - przeważnie na krań- z10nych na podłodze w mieszkaniu 
cach miasta. Raz samotny, if!nym znów Ogrodows~ic~ i prze~ewszystkiem prób 
razem w towarzystwie jakiegoś męż- włosów, Jakie tkwiły w zaciśniętych 
czyzny„. kurczowo rękach zamordowanej. 

Pierwszy tydzień śledztwa nie przy- Równ~cześnie czynione były próbv 
niósł wyświetlenia dręczącej zagadki: wydobyc.1a zezna11 od Ogrodowskieg.o 
kto zabil Ogrodowską i gdzie jest jej \\o' sprawie zabójshtwa Stasia. Ale na to 
synek. grodo\vski oświadcza: 

Władze zbierały dane dotyczące - Gdybym zabit Stasia, to nie byl-
przeszlości Ogrodowskiego i jego poży- b~m ~a tyle zwierzęciem, żeby nie i)0 .• 

cia z żoną. Krąg poszlak i podejrzeń za- w1edz1eć, z pod Jakiego płotu macie go 
mykał się wokół tego człowieka coraz zabrać„. 
ciaśniej. P?zatem Ogroaowski opo~iaaa ze 

Ludzie, znaiący dokłaanie stosunki tzam1 w oczach, iż prze~laduie go stale 
Ogrodowskich, opowiadali, że Ogrodow P.o "?cach zjawa Stasia i dlatego budzi 
ski oddawna juz zbierał wycinki z gazet ~~e. c~ągle z~ snu z krzykiem. Zapewnia, 
dotyczące morderstw a w szczególności iz Jeaynem Jego marzeniem jest obecnie 
zabójstw żon. Miał tych wycinków z by władze odnalazły chociażby zwłoki 

Zwłoki Stasia 
odnalazł ono I 

Przez cały listopad trwały noszuki­
wania zwłok chłopca, co do którego nie 
bylo już wątpliwości, że nie żyje i bada­
nia poszlak przeciwko Ogrodowskiemu. 

Dopiero ostatnie dni miesią.:a przy­
niosły jakże ponure wyjaśnienie przy­
naJmn!ej jednej z tych okropnych zaga­
dek. 

Staś został zamordowany! Ciało je­
go znalazło się! 

27 listopada powiadomione zostały 
władze śledcze o znalezieniu na Sołaczu 
na pr.zedmieściu Poznania, kot1J ,:~gielni 
zupełnie zniekształconych i rozpadaią-
cych się zwłok chłopca. · 

Współpracownik nasz był jednym z 
pierwszych na miejscu z11alezienia 
zwłok chłopca. 

Z pośród kupy szmat widniato czer­
wieniące się ciało ludzkie, znajdują~e 
się w stanie zupełnego rozkładu. rnowa 
chłopca była prawie nie do poznania: 
zlazła z niei skóra i przedstawiała jedne 
masę. 

DOKONCZENIE NA STRONICY 3·ej. 
. \ 

Mm~~@s:~~ . ~ee 

Nr.4 
nowego popularnego 

tygodnika ilustrowanego 
p. t. 

„Panoram if 
już ukazał się w sprzedaży 

i wiele innych ciekawych rzeczy. nairozmaitszych gazet oraz broszur i nieszczęśliwego dziecka. Cena 25 groszy, 
~~~~~„--~~ 

Cena numeru 30 gr. książek z dziedziny kryminalnej całą Wyniki ekspertyzy nie zostały poda-
1 kolekcję. ne do wi~domości publicznej. śledztwo 

-..- Ogrodowski odgrażał się często swej trwato w dalszym ciągu. 
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11lem, który otrzymuje się w Anglii nie• 

O e . łns'lgnftteln DJOIDOŚ(i-tfl)ierd•i orn~rlJ• ~:Sfu~~. rzadko 1 tylko za wyjątkowe 
& ~ fij · J '' f: 11 · ń W 1914 roku John Ripley miał już 
ff 008 „pro esor u I 50 n 48 lat· a mimo to, gdy wojna wybuchła 

A I C 
· był jednym z pie . .vszych ochotni·kćw 

apone zasługuje przeto na... szacunek ar~i~~e~k~~ja 1915 roku ogłoszony 
(x) Ameoryika jel!lt kirajem rekordów i swa" a.m~rykańs1lciego, ni.e;jaJdego tn1'. sz•e .zamiłowani.e .do woolnoścL Do czego•. zostal następujący rozkaz głównego 

kra.jem wsz.~Lkiich niemoż:11hvośoi, P·tzyt• Jamesa Sulli.gana pobiły już wszelkie by do'szło U.S.A. ~dy nr1e ta.cy ludtzii·e, jak dow6dztwa armii . br~tyjskiej, przed~~­
wyczaioliśmy się iiuż do nairozmai.ts.zych reko~dy niemożliwości amerykańskich. Wai&zyn.gbon i Ahraham Li1nco.Ln? - (trz~ k?~.~ny we francuskim „Journal O h• 
wyczynów, które pirzyijęły_ 6'.ię i rozmno Pan Sulli.gaon jeździ po całych Stanach ba dodać, te mr. Sulliiiga.n jest p.rawni• ciel · I . 
tyły na naeQ:ym grunci.e. Nie tir.zeba jed· Zjednocz-onych z odc.z)"tami. W z.asadl:•t1:: ki.em, al.e za to kiepskim histo,ryki.em),- „Kapral ~ip er . pierwszy ~a czet~ 
nak zapominać, -że właśn~e w Ameryce nic dizmnego i nic zaisfog.ującego na ~e<J Czy nasza statua wo,1n.ości p-rzy wjetd:zi<e ! sweg~ odd~tatu zaJął okop , ~ieprzyja. 
są „naijdłużs.ze mosty na świ.eote" „ko· jalny podziw. Wielu J>rofosorów i to nie do :porlu Newjor'8kte·go ma być tylko cle!ski, zab.ieraj~c dwuch jencow I ma 
bi·eity z na.jwiększemi o.czami i naijczair- tylko amerykańskich jeździ z odczytami. ma.rtwym symbole.ro ?„. Nie. Ludzi ta- te.nały WOJenne · Za bohaterstwo . to 
niiejs.zeimi wł-osami", ż.e tylko Ameryka- St.tt:~ację jedna·k wzbudza treść odczy· kich jak Al Cap<>ne i jego wszyscy, geng Rip!ey „?.dznaczony .zostat krzyżem 
nin je.sit rek·0irdizis.tą„. „n.aij,dłu.t.s.zego sie· t6w mr. Sulligana, Pil"zedews7.ystkie1m od sterzy, naleiy szanować I otaczat 1pec „Wiktorii · . · 
dze!l1lia na drzewie", że rekord w bioefu czyty jego przeznaczone są wvłąQznie jaln4 czcią Jako ostatnlcib p<>toUtków wy Przed P9:ru dniamq w Londy~le 
n.a 100 metr6iw padł w Atrteiryce; i te ~la słer przestępczych. ·Już sam ten fakt mierając~f tasy ludzi miłuJącyth wol~ , spa dł z drab~ny ~Dd•czas mycia .. o/kie~ 
również P, rz.estępcy amireytkaruscy S·ł\„• Jtis•t zgoła nie.codzienny. nOść.„ I na 'YY~okoś71 10 lu metrów .Ja:kis ro 

k d . . . • • . • botn1k 1 poniósł śmierć na miejscu. Po. 
re. W·o~~l~· Ame~ka ma jaik~ dziW111-. . Mr. SuLHga111 dowodzi .w swych pr~· Być ~oze, ze u,mLł~wruni.e , w;olno.~ci l licjant, kt6ry nadbiegł na miejsce nie-
ambLciję do uchod1z,en·ia u !«-li• na.~1roż• lekicja~h, że właściwie bandytyzm n. ie tych liudn, i>r:1br.~ło n1~eico n1e1sympla1ty: szczęśliwego wypadku. ujrzał w klapie 

. h ' _, ' p~n.tet? bye karalny, alb.owiem jest on czne fo:my 11 ze nr~e ~a~s~e są m~ i, et zabiteg;o małą wsitążeczkę: 
:;~~~fei, ·:~%:ię-~jlfT~~~e~. ttajlepief, mczem lllnem, jak dtzemiącym w kat· pra_wd.zr.w1 przed.staw!Cle,le rasy a,1:1-':ry· - Pnecież to order Wiktorji1-za-

o -i -i dym człowieku„: !1ajszlachetn. iejszym in- kan .. is.k11e'j• forma ich walkii 0 wo1nos,c. 1'e~t wołał, z·dumiony. - Jak widać, nie­
statn.te występy prawnika i „profe· atynktem wo}nOścl, Na tei. podstawHt l n:oze .n~e~byt korzy:S'tna dla panstwa; boszczyk był amatorem nie,naoleżących 

twierdz.i o.n, że Al Capone, nie by~ z~yk nllleaoo.t·eiJ 1~dn;ak Ameryka,, nłot":'sz ?yc doń order6w„. . 

Ciekawa statystyka 
prohibicyjna · 

łyin prze1tępcą, ale raczej cz~1ek1e~ dumna. ZyJą ieszc.ze o,statt1'1 moh1.kam~.„ Zmarłym okazał się - John RiPley, 
zasługującym na szacunek, alboWtem nie Zda1je się, ż.e nie będ!z.ie tadin.ej pirze· udekorowany w swoim czasie ·kirzyżem 
haiczi\!C n.a liczne niebez;pie;czeńs•twa wal- saidy w tem je-teli mr. SuHi.gana na.zwi.e- „Wiiktorji", Order te.n, jak widać, nie 
czył on o tę wo1ność dla s1eb1t1. my najo~y~ina.lni·ejs.zym pro.feisorem ·na uratował go jednak od nędzy I nte-

0C6.tby się z na.mi staf.o, - wola z I świi•e1oie i, że pobi·ł o.n n·owy„. reko.rd A· szczęśliwego wypadku, który zakoń· 
paito:s~m mr. SuJl.igan, - gdyby , nie na• meryk!. · czyl się dlań tak tragicznie.„ 

~~-~------

(sb) Ciekawa „statystyka" została 
obecnie opublikowana przez Stany 
Zjednoczone. Jak wiadomo. z chwila. 
objęcia rządów przez Roosevelta znie„ -· ·: „:' ' . . ' ' : ~ ~ ; ' . . . : ' . . . ~ . ,· ,• - ~:.. :: ' ' ') ' . . ' 

la ona 13 lat. .n-olno ;,rQ6uno 
słona została proklbłcJa. Ogółem trwa„ , ~ "7.. 

. --g I 

W czasie walk, jakie pollcJa prohi- M IŁ o s c c z y p 1· E N I Ą Dz E? bicyjna stoczyła z przestępcami. zginę~ . · · . • 
lo 100 wyższych oficerów policU. Po- · 

·nadto .600 oficerów zostało cieżko ran-
nych . i w rezultacie niezdolnych do dal- z czas~m· R miło' ś~ . m·1·1·a I ...... p·1en'ąd .ze zn1·ka1"'ą 
szej pracy. Ogółem policja amerykań- ~ . 1 L I 

ska aresztowała 800.QOO os6b. Wszy;. Pan Mietek s. ~ ul· 11 listopada w ; nieco zbyt krótki, ażebym mogła z nie· ; Pozaif.em posia dam starego oka. które-
stkich złapano w chwili, gdy usiłowa..!i todzf. „Uczę lat 22, mam narzeczon<\ go wywnioskowaći kto ma rację czy : go będę musiał utrzymywać i bodajte 
dokonać przemytu wyrobów alkoholo- w tym samym wieku, bardzo się ko- j Pan, czy też Pana rodzicę. Sądzę, że; t poświęcenia dla ojca. chciałbym za· • 
wych. . . 1 ehamy I clwenw "się . pobt aó. Zarówno .rod•zlce -Pana , sprz~qLw.iaJa.c .., się.c, Jęp;p IJ-Omnieć o mifości -i ożenić się dla P.ie-

Jak wiadomo, konfiskowane likiery narzeczona moja, jak i ja jesteśmy n11 1 małżeńs twu; pooaią jakieś tego przy- , niędzy. Z tą pierwsza. fednak n1e prze-
' r i wfaa byty natychmiast wylewane ~o skromnych posadach i razem mielibyś- dyny. J:ymc.z::iscm, J?:p1 .ograplc,z~l się I stałem si~.- widywać„:" . 

rynsztoków lub do morza. Ogółem ·! iny zaipewniony byt. Mimo to rodzice do kdku suchych sło w, nie podaJąc na- I . Młłosc czy plemądze. Rzeczywi~ 
wartość „zniszczonych'' w ten sposób, moi nie pozwalają mi się żenić. Nie wet bliższych szc 1.cgół6w a'Ili o sobie, ści e trudny orzech do ·z.gryzeni.a. Oby-
napojów alkoholowych wynosi I wiem co mam czynić„." ani też o swej narzcczonei· Niech Pan·'1 dwie bowiem rzeczy są i'ftlk bairdzo nie-
1,230,000,000 złotych. 1 Drogi Panie Mietku, list ·Pana jest w następnym liście nie streszcza się tak trwałe. I miłość z czasem mija f,., ple· 

lllllllllll!ll!llllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillli! l! IHllllilfil!il:!!:;;ni :a111!! 1lilllrl111111111111111iiilllllllltl!l!llllllllllll!lllll llllil'.'.!!ll lli lllll1 ~~:i~~ż~nl~e~~w~~YP~Fa kfl-~~~c;idz~ I ~~ąd~:"!~aJ~~fe 2~i!~si:r~~c~~~!tk~ 

Daktylosko. pJ·~ pod· zn~k·iem zapytani•:. lee Jego . są przeciwni małżeństwu. !tyciu, Czy odwzajemnione uczucie, któ 
U U . U Pan .!l· M· w Łaglewn1kach. Nt.e mo· 1 re może prz,etrwać Olkifles posiiad!anla 

że Pan wybrnąć ·1. trudnego problemu , pienięd:zy I które się z rouzewinieniem 
!Jraseslęp,;u a .meru6olisc:u smieehfojq na drodr!e ,- serce czy pieniądze I zwraca się ~an ! wspomina bodatte, przez cat.e życie, 

operoc:ufnef odc:ł~lłi" palt:óil' z tem do Woln·eł Trybuny, 11Kocham JUŻ \ c~y też Pieniądz, który leże!:! zmika -
. . . " . . . · od czterech lat młodą panienkę, k·t.óre! l nie iiostawia mtłych wspomnień, a tYl· 

(sb) Pol!cJa am~rykali.ska I a_ng1e~s-J dr?dze operacyinej przy mieJscowe1t1 I rodzice by1łi początlkowo przeciwni na· • Jw żaJ. . 
ska zostały postawione na nogi me- zmecz~leniu cia!a. szemu związkowi. Dowiedziawsty się I Jeszcze Jedna możliwość o której 
zwykfym „wynalazkiem", ~okonanym . · .Ppltcja newyorska. wszczęła docho-1 j.edinalk, że odzledlczę w przyszłości 'I !J.ie wie!11 czy Pan pomyślał· Jeżeli dwo„ 
przez prz~stępc6w amerykanskłc,h. ~ze?1e w c~lu wykrycia owe~o !ekarza. nieco gotówki, Poczęli na mnie patrze.ć . Je ludzi kocha się, rozumie slę dobrze 

.Jak w1adomo, Scotland Yard. oraz Sw1at podz1e1:łny Ne'>:' Yorku me zdrą- łaskawszem okiem. Nic sobie je·dnaik !' I chce Iść przez tycie ręka w rękę ł 
pn~1~Ja_, ai:neryka~s~a posiadają najbar- dz~ o.~~YV:'lśc1~ nazwiska s~eii;o ,,qb- z tego nie robiłem ponieważ byłem bar- J)cmagać sobłe wzajemnie to przy 
d:>:1e! obfity na swiec1e kataloe odcl· roncy t me wiadomo równlez. czy sąd dzo zakochany. Teraz rówinid. kocham ~obrych chęciach z czasem, powoll mo· 
sków palców wszystkich przestępców, skazałby lekarża, albo:viem zmiana li- tę moją znajomą. którą znam Jeszcze z zna przecież równtei dojść do pieniędzy 
kasiarzy" mor~eorców itd„ Obecnie wy nji na palcach nie Jest zadttem przestęp ła~y szkolnej, ale już trochę mniej. Na Czy ? tern Pan nie pomyślał? Plenią• 
szto na Jaw, ze gangsterzv amerykat\. stwem. zmianę mych uczuć wplynąt taikt, że dze mezawsze mooią się z.„ pieniędzy. 
scv wynaleili ~posób •. za · oon:ocą kt6- W każdym r~zie pol.icja amerykań- pozn~ł~~ Inną pannę, którą polubiłem, Często powstaje z dorobku wspólnej 
rego są w stame dowieść swei ,,nlewln ska prócz badania odcisków palców, ch<>c1az Jei nie kocham, ale która się we pracy. Czy jest Pa.n pewien, że ote· 
ności~'· _ . przeprow~dza ob~c~i,e _już ba.dani~ m~„ j i;nnie bardzo zakoehała. Trzeba dodać, niw~ty się z kobiet~, dkt jej pieniędzy 

N ~ed.awno schwytany_ został pewie'\ szli usznei. Specmhsc1 w tei dz1edz1-1 ze ta nowa z.nialom.a ma bardzo wiele w pierwszym rzędzie. a dopiero potem 
nctoryczny kasiarz, kt6ry w czasie nie u.stalili, że zmiana na drodze opera zalet, a jedną najważnieiszą ·- posiada dla jej walorów - zapomni Pan o tel 

- .'.o racy" P?zostawit odciski swvch pal- cyfneł muszli usznei, jest niemożliwa, aj pieniądz~ . . Po ś'lubłe chciałbym s,obie t>łierw~zej? O pierwszem wio1ś'Jlia11em 
.. c~w. Po. kilku tygodniach uJeto io, leci. przytem każdy człowiek ma inną mu-

1 
otworzyc za wspólne pie.nlądize lakleś _ uczucrn? Czy wówczas pieniądz da 

wó·wclns okazato sie, te odciski Jeao SZię. przedsiębiorstwo, co mnie bardzo nęci. Panu zupełne zapomnienie? 
· oalćów ~ą Inne. . . _ Dlaczego Pan w wieku lat 22 Jut 

Pńnie_wat wiedziano . Jednak. te l'ln · • Ś • lęka słę trudów I rezygnuje z satysfak· 
to właśnie a nie kto inny dokonał tego .. · Drgani·a„ . które powodu•• mi· er" cJi oglądania płenłędzy zdobytych włas· 
wlamania, poilicja amerykańska - nle , Jłł U "' Pracą. Czy nie będą Pana razić pie-
byla początkowo w stanie wvtłLtm~„ Nłezwykłe odkry.cie amerykańskiego bankiera . niądze za. kt?r~, bąd~my .szczerzy, s,prze 

, czyć tej zagadki. Przyparty wreszcle dia Pain s1eb1e 1 sw01e serce? Niech się 
' cJ:~ muru przestępca przyznał sle. ~e k& · (sb) W St· ZJedtnoczonych d!okortano kierem, •zajmuje się równ.ie:t z amator- Pan nad tern zasta1nowi.„ ' 
· -: :lł sohfe na drodze operacyJneJ zmłe· sensacyjne·go od/krycia naukoweigio w stwa fizyką a poważne fundusze, jakie 
ni~ owe charakterystyczne llnłe na pat. dziedzinie, która dotychczas była bar· posiada do swej dyspozycji pozwalają 
cach. Policja znajdując wszed.z1e nowt- dzo mało zbadainia· Udało się miano- tnu na dokonywanie wszellkiego rodzaju 
śl:i.dv ~aków, przynuszczata, te m:t do wiele wykryć dr1anla, które powoduJą doświadczeń. 
ciYn'.enia r. nowym jakim~ orze~~ęo.:q. śmlerd wielu Istot tyjących. Przed kilku tygodniami Loo1mis wy­
Ok1zuje ~i~ że gangsteriv arner.vka~- W tym wypad!ku ma się do czynienia brał się swym jacht.em na urlop wypo· 
s..:v ~rzv!'\voi1i sobie szybko ten ., ·w~'- nie z fafami · elektromagnetycznemi1 ja.k cźyinikowy i zahrał zna..cZlną ilość apara­
m1 iazck" i obecnie wielu :1 !'!t'-li zrnienł- napuyktad fale radjowe, ·1ecz z dirga- •tów f&zycz.nych-. Za pomocą spe·cjal­
;0 '. u7. ~or ' e odciski pak1~w. niami głosowemi. Drgania te nie są jed- nych urządz·eń zdołał on pobudzić oscy-

Podobno jeden z lekarzv newyor- nak słyszalne przez ucho ludz!kie, aJbo· 1 latQII' kwarcowy do drgań o fantastycz­
skich wyspecjalizował się w Przepro. wJem odznaczają się wysoką częsitiotli- nej l.iczbie 300 OOO na S1ekundę. 
wadzaniu tego rodzaju operacyj. Cata wością· I Jak wiaidlQmo. ucho ludzkie słyszy 
kuracja trwa zaledwie tydzień. . Niekt6 Odlkrywcą fal sprnwadzających zaledwie drgania do 40 OOO na sekundę. 
re linie są wypalane za pomocą :tra.- śmierć jest znany ba1nki·er amerykański, Doprowadzenie drgań clio taJk znacZ'tlej 
cych ·kwasów, inne zaś usuwane są. na .Alfred Loomis· Pozatem że jest on ban- ' C'tęstotliwości b:yło w powietrzu nie· 

możliwe i można te było oslągnrtć w 
specjalnych płynach. Umieszczone w 
tym pty,nie ryby i żaby zdychały po 
k!Mku sekundach· Ciekawe jest nhvnież, 
że poddana drganiom takim wod:a za· 
czynaiła w ciągu kilku sekuhd wrzeć. 
Badanie krwi zabitych zwierząt Jopro. 
wadzila do ustalenia, że ciałka krwi by· 
Iy całkowicie zniszc.ione i to bytt.., wła­
śnie .przyczyną ich śmierci. Lt}0111is 
przyczyni? się więc do wykryc ia cew­
nej kategorii promieni śmierci, które jed 
nak nie we wsz-ystkich wamnlkach po-
wodują śmierć· · 
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Hypnotyzer zamordował kochanke i jej syna rnok~ńtrnnie} 
Zwłoki leżały zwrócone twarzą do : - policjanci rozcięli Plecak I natych· października był ostatni raz widziany 1· chłopca bJt w ten sposób usunąć ewer.­

ziemi. ~a całej głowi.e pełńo śladów po·/ miast z torby wysypały się zeszyty, na wprost po wyjściu ze szkołv. Chłopiec tualnego świadka, a potem zai!1ordował 
dziobania ~rzez ptaki. Na plecach skó-

1 
których widniał podpis Stasia Ogrodow nie przekroczył progu domu ojcowskie- Ogrodowską. I zamordował ią w cc-

rzany tor111ster szkolny. Udo chtopca l skiego. Powiadomiono niezwłocznie o go. Ogrodowski nie mógł go wyprowa-1 lach rabunko~ycłL: . . 
pos~a.rpane prze~ . psy, opodal leżały odkryciu komendę policji, skąd przy- dzić tak daleko w pole, skoro - je- Poszl~k1 przemaw1alv .Pr~ec1wk? 
b'.lc1k1, a z drug1eJ strony zwtok ucz- była policja śledcza. a niebawem komi- śli nawet wychodził z pracy _ to na 

1 
Ogrodowskiemu. Ogrorlowsln me za~tł 

mowsk~ czapec~ka. . sja sądowa z sędzią Trynkowskim i pro krótko: zaledwie starczyłoby mu cza-1 żony, ani syna. Ale poszlaki omal me 
O kilka kroków paczika zeszytów i kuratorem Misiurewiczem na czele. su by dokonać morderstwa na osobie 

1 

zabiły Ogrodowskiego. 
książek •. na których widnieje niedołęż'llą żo~y. Najbliższe dni przyniosą ostateczne 
ręką dziecka położony podpis To n1·e są w•osy Wreszcie ostatni akt tej strasznej wyjaśnienie tej sprawy, która swą sen-

„STAN~SLA W OGROD<?WSKI"· u ł tragedji: sacyjn~ścią przewyższa sprawę Gor-
. Odik.ryrci~ ~włdk dolkonah dwaj mło- Ogrodowskle~o 1.~' w dniu 30 listopada zostaje areszto- gonoweJ. 

dizi męzczyzm: Zygfryd Karczyński i ~t wany w Poznaniu ślusarz warsztatów u "WMWił&ilMlflii!n'ł!·~ 
Edwaird Przr,by~.ski, którzy btą,dzi,li po Zwfoki Stasia Ogrodowskiego od- kolefowvch - Labędziewicz, pracują-
lasach golęcmskich .w po~~ukiwamu za wieziono do zakładu medycyny sądio- cy pod kontrolą administratora Ogrodo Historie łódzkie 
wikliną. W Pewne1 chw1h natknęli się wei, gc!Jzie poddane zootaną szczegóto- wskiego. · Zbyt wysokiB wana na ciemną masę, która po zbliżeniu się wej seikcji, która wyjaśni ostatecznie, Labędziewicz utrzymywał z Ogro­
okazała s!ę, trupem. . w JAKI SPOSÓB DOKONANO NA dowską stosunki intymne. Bvt widywa-

.fy1lod:z1ency natychmias~ ~aalarm<:- CHŁOPCU OHYDNEGO MORDU. ny w jej domu. . przyczyną ciężkiego unkodzen~a 
"'..ah ~osterun~lk 7-go kDm1sanatu poh· A Ogrodowski - podejrzewając ŻO- ciała 
CJi panstwo. we. J. skąd wyruszyli na miei· Teraz już wydarzenia następują po nę _ czyni·• i'ei· wyn1Ó\".k1' kon' czą ce s1'ę 

S b. bł k • t bk - 1 '" Panowie Andrzej Misiąg i Antoni .i(arwacki 
sce .zna!ez1ema ·zwł?k. dwia:j posterun- 0 ie z ys awiczną wpros szy o- czesto awanturami. Ogrodowski przez orai panną AntoiUn11 Ciepicheł wybrali się na 
klawi. Nie chcąc zm1emać układu zwłok ścią. Od ośmiu tygodni trwające śledz- caly czas t\"I·erdz1't. z·.e zabo'i'cą 1'est ko-two nagle rusza z miejsc:: -ń' tempie I .„ - niedzielną przech~ę do parku Sieddewic.za, 

gwałtownem. chanek' żonv. Ale poszlaki przemawia- Panna Ciepichał6wna bawiła kawat..:rów rozrr:o-

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllll11 Biegli podają już do µuuiicznej wia- tv ?rzcciw1rn nien:u i w!adze do . tych wą przeważnie opowiadała o pr.ieżv.:: '.a<"h w do-
domości swe orzeczenie. Jest ono nie- slow Ogro~ow~k1ego. me przvw1ązy- rnu swych chlebodawców, u których ptacowała 

W „FEJ\\INIE" ZA W AB.\ WRE. 
W czoraj nastąpiło otwar~ i e pierwszego w 

Łodzi bbaretn literacko - artystycznego „Fe­
mina'' w dawnym iokalu „Negro" przy ulicy 
Tra.ugutta 6. 

Publiczność, która odwiedziła wozorai kaba­
ret „femina" bawiła się wyśmienicie. Złożyły 
się na to wspaniale kreacje artystyczne w wy­
konaniu pouularnych „asów'' scen warszaw­
!>kich, jak: An<lirzeja Karewicza, uroczego aman 
ta polskiego, Dusi Sazanowi;;z, uroczej wode­
wilistki, Niny Kamińskiej, Ireny Darliczówny, 
Bolcia Kamińskiego itd. 

Ponieważ za wejście du kabaretu „Femina" 
nie Pobiera sie żadnrch opłat I każdy może za­
bawić sie wyśmienicie w:vdają:: zaledwie jeden 
złoty i pięćdziesiąt groszy na konsumpcje -
wolno przypuszczać, że kabarck „Femina'' sta­
nie się najl'ol>ularniejszym lokatem w Łodzi. 

Dziś, w sobote odbedą sie trzy przedstawie­
nia: o godz. 5-ei, 9-ei i 12-ej. 

Zarządzenia antykomu­
nistyczne w HolandJi 

Haga, 2 grudnia. 
(t) W ostatn:im czasie komuiniści po-

. ezęli rozwijać. na terenie Holandii oży~ 
wioną agiitację wywrotową, Obecnie 
rząd przygotowuje jU'ż szereg zarząd~zeń 
kitóre przyczynią si~ do · stłumienia wY­
stąpień elementów radYkalnvch. Rząd 
ma w pierwszym rzędzie zmienić kodeiks 
kariny w tym sensie, ie za przesti:pstwa 
polityczne i' agita•cię wywrotową groz.tć 
będą suirowe ka1ry. 

Ponadto przewrctziiane iest wzmoże­
nie sit bezpieczeństwa. 

zachwiane: obaj biegli wrpowiadają się wały szczegolneJ wagi. w charak~erze „do .ckieci'.". . . 
bez zastrzeżeń że włosy znalezione w I Wreszcie jeszcze jeden szczegół w - Byhm wczor111 w kinie, Tadi10 sttasznie 
ręku zamordo~anef nic· były włosami tej makahrycznej i pełnei. zagadek zbytka:"'ał. W ogótno~i. pęt~a tr~eb~ cały 
Ogrodo sk' I sprawie. Szczegół niezwykły! Labę- czas mieć na oku, bo c1ęg;em figle odstawia. tfa 

Jed w 1eg~. . . h I k z I rlz'1ewicz znanv iest z ostrevo wzroku wadze zaczął skakać, to ci bil~ter przyler.iał i 
na z naictezszyc nosz a pr e- · . · · • · 

ciwko Ogrodowskiemu odpada. Jest hvpnotyze.rem: tyJlrn dziek1 temu napyi>kował. . . 
potrafił nakioni~ bardzo roztrormego i I - A panna Antonina 1akt w~ę trzyma? -

nad wiek rn?:w l11 k~t~t:o ś. o. Stasia, by I z.apytał pan Misiąg. 
z nim ooszedł za miasto I - Jezdem letkiel!o gatunku. Wilżyłam się 

urt d · d · 1 · ' bl' , · w świątecznym kapeluszu, w i!akiec'.e i pray pa. 
vY ~ ze nie zie.ą.stę Z _PU iczn?scią . resolce to razem 51 kila w~koczyli 

Sensa.cyjny zwroi 
w sn.-au1;1 dancm1. przemawtaJącen11 przeciwko I ' . · -. 

. , Równocześ!1ie . coraz !l;ło~niej sł~- ~Jab;~7iewiczowi. Nie jeste~rnv w m.o- . - Nlemoiliwcść l 111ta panna letka, Mni:by 
chac w Poznanm, ze w same1 sprawie I rno"c1 podać szczeg6t6w ~ledztwa Je- · 1 za 90 nie kupił - ośwl~dczył pan Karwa,~I. 
szykuje się zwrot sensacyjny. Wtadze I dnak wydaje sic rzeczą d ·i:iś niemal pe-! - T~alala, bujaj pan mnego - wtrącił s.ę 
ustalają również ponad wszelka wątpli-1 wną, że nodwójnym mordercą jest śh1- pan Mbi.ąg, Krępy ~an. w sobie jest•m, ale m,­
wość. ie nieboszczyk Stasio w dniu 2 S<l rz J ~~„,~.,.iewłcr., że n~IDierw zabit ły. Takiel pan wagi. me t~ymtw. 
••••••••.•••WRIB••51•-•~•!!ll ID!!blliil!ll!ł'~aw -M · "Ml - H<>norowe słowo, te Jakby pan za 90 ge. 

wlchtów nakładł na wagę, toby było mało. 

- Frajer pmu uwierzy, Trzymie dwa zło­

te, że pan nie ms.sz dmewięćdziesiątki. 

- Dawaj ran łap1i. Ale fo11sa na stół. Tam 
zoslfoł wąkr11.1i1ii1 przez ~ol~c: it .., r-rzy wejściu słoi waga, t-0 zaraz mi pan zapła-

Lizbona, 2 grudnia. l Dale,j planowano całkowite upaństwo· cin. 
W Portu~a1ji. wykryty z0i5tał nowy wienie majątków kościelnych oraz od- Tcwarzystwo l>kicrowało się do bramy koło 

SJ>i•sek rewoln~yjny. Na dykl:itora dr.
1 
polityko'\vani.e duehowieńetwa. O.ct:ywi· której znajdowała s!ę waga, W międzyczasie 

Sala.zara przy~otowainy bvł zamach, po- Iście urzędnicy p!lństwcwi. popiernjąty f'Em Kr<.rwat ki przep·cslł rcz~ 'iałych, że na 
l:cja jedńa1k zdoła~~ W. ·p~m~ go ud nem· dyktatur~. musiel ~by zrezygnować r, r~hw:lec7.kę musi ;ię oddalić. Nikt iego nie mhł 
nić. I swych urzędów. Ponadfo wszelkie za de. Po niedługim czasie pn:yszed'ł do wagi. 

Policja areszitowa.ła słynne~o lo.tn~ka przedsięb !iorstwa służącę in1eresom ko· Nastąpił emocjonuil/cy moment sprawdzen'a 
portugalskiego Sarmento, u którego · !ektywnym uległyby również upaństwo- wf!!~ pr.na Kmw.:ckiego. Okazało się, że wa~ y 
zna.lez~ono wiele ma terjału obdążające · wieni1u oraz mbłby pow<Sftać bank ipań • . 91 kiło. 
go. stwowy. l Pan Mlsif'g j11ko mP,iczyina honorowy i ll-

Rewolucjon.iiści zaani·erzali s.k.onfisko· . Obecny rząd wydarł ostre ZJarząd'ze- cząc slę z obcrnośdQ damy, pomimo wściehło-
wać majątki mi1ni1Strów i innych wys•O· nita p11zeciw rewolucjonisitom, wprowa• . ści na rana KarwBck1~:.lo, zapłacił ml\ przegraną 
kkh urzędn,~ków oraz wielkie dobra mo , dzając m. in. ce11zurę wszełkich rozmów kwotę, -
narsze, a uzyskane fundus:ze miały być . telefonicznych i k01reapondiencji zagra• . Ptt.n Karwa::ki szedł ooię!ate. Raptem na 

Bójka w parlamencie podizieloine między ofiary dyktaitury. - · nicmeij. bruku rozległ si~ głuchy huk, bowiem z r::o:-:r-

czeskim • " k • . . wanej kieszeni JH:n~ Karwacki~g() wypad!o !dl-

Praga, 2 grudnia. H1t~erowcy konl1s~~u1ą ma1atk1 ka ;~~k~~®i~:m~:~entalnie zorientował się w 

(t) Parlament czeski stał się w dnEUI ód „ • ,. t fi ~ ł „ •&. Isytuacii nie czek<'.jłtC na jak:ekclwiek tłomncre-
wczoraiszym terenem niezwy1kłej awan- pr~Ufl' COD' §Of;Jfll i§ V_,;;gnęc ' Orl':O~ us;; ł!DDluOt'~U nie poczęE>tował pa.na Karwaddego m<>cną „b!a-

bury. Dwaj posłow ie niemieccy Kabi.na l - fe'lf)ff;0RJUCf11 · I chą w czole" poprawiono przez odpowiedni „wy 

i Scho!Uch wyigłosili prowokacyjne prze- Berlin, 2 grudnia·. cystów Schwarzschilda (redaktor tvgod 1 <-isk" na plecach, tak, :te pan Karwacki miai 

mówienia pod adiresem żydów l emi•gran I Dziennik ustaw Rzeszy ogłasza roi.z nika „Tagebuch" i EmiJ·a Ludwiga, okazję bezpłatncJ przejażdild l<aretką po;Zotc­

tów żyidtowskich z Niemiec. Oburzenii porządzenie tajnej J}Olicji państwowej, członków zarządu pa·rtji socjal-demo- wia. 
posłowie socjalistyczni rzuciH się na obu zarządzające kanfislkiatę majątków pry- kratycznej, organizacji komunistycznej Pomimo zrc11.umlałych motywów, lakłen·ł kie­
mówców, przyczem wywiązata się bój- watnych b. posła socjal-demokratyczne .,Czerwona Pomoc", republikańsikiego rował się pan 1\fs!ąg rrzy karaniu swego :m:iio­

ka. Obu postów niemieckich chciiano go Breitscheida, znanego pisarza nie- , Reichsbain.neru i niemieckiego Towa-

1 

me~, b~d.zie "n od,powiada.ł za cięikie uuko· 

spoHiczkować i z trudem opanowaino sy· mieckiego Henryka Manna, przywódcy rzystwa Poko1u· dzenie cs·ała. _ 

tuację, komunistycznego Muenzenberga, publi-1 Fat 

. EE& - -
o:twiękowy Kino-teatr Dziś wspaniała premjera! D:iwi~kowy Kino·t~atr 
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wg. Stefana Zeromskiego 
Ceny mieisc: 1 seans 54 1 85 gr., nast. Nadprogram dodatek dźwi•kowy. -Passepartoutsi bilety ulgowe nieważne. Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 

85 gr„ 1.09 i 1.30. , 54, 85 i 1.09. 

ul. Sle•kiewicza r;o 
Tel. 141·22. 

Od wtorku, 28 listopada i dni następu ych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni So wklno Moskwa 

MARTWY DOM 
wdlg. słynnego dzieła DostoJewskiego. 

film całkowicie mówiony po rosyjskku oraz fi~m polski ,,KULT CIAŁA'' 
Następny program: „PIEŚŃ SERCA'.' 



Str. 4 

~ 
MintJta ś·miechu 

--o-
Zauważyliście pewnie jakie kapelusze noszą 

obecnie eleganckie damy: - kapelusz nie przy~ 
krywa głowy, lecz jedną stronę twarzy„. 

Właśnie pani Zuzia zwraca się do swego 
małżonka: 

- Henryku, daj mi pieniądze, 1uz jest zima, 
muszę sobie kupić dwa kapelusze.„ 

- Odrazu dwa?„. Dlaczego?,„ 
- Jeden na prawe ucho, drugi na lewe„. 

** * Dzieci mają czasem dziwn'.l powiedzonka, 
Oto naprzykład matka wchodzi do pokoju i wi· 
dzi swą córeczkę strojącą przed lustrem dzi­
waczne minki. 

- Ależ, Kiciu, czemu tak wykrzywiasz 
twarz? - pyta matka. 

- Ach, mamusiu, bo przed chwilą nadepnę. 
łam zębami na język,„ 

** * Do pewnego autora licznych sztuk scenicz. 
nych zwr6ci~a się pewna dama z następującem 
pytaniem: 

- Mistrzu, dlaczego komedje kończą się za­
zwyczaj małżeństwem ?„•. 

Autor uśmiechnął się zgryźliwie i odparł: 
- To zupełnie zroa:umiałe, łask~wa pani, bo 

przecie od chwili m(lłżeństwa :r;aczyna się już 
dramat.„ 

•• • 
Pan Ignaś wychyla się przez okno w pocią.. 

gu. Wchodzi konduktor i powiadar 
- Nie wychylać się zanadto.„ 
- To moja sprawa,„ - odpowiada ni~ 

grze~nie pan Ignaś, 
N~ to konduktor: 

- ., 
€_~flftt:~„ 2.XII 

PANNA LOLA· SZUKA MĘZA!„ 
C:odziennu lllm rusunkowg nE~pressu" 

Kiepsko z Lolą - „Express" doniósł, 
W swoim filmie zeszłym razem, 
Właśnie auto wiezie dziewczę 
Na policję pełnym gazem„, 

Wzrnk badawczy - mina sroga, 
Pan przodownik Lolę pyta, 
Gdzie się pod.ział Hipek-Warjat, 
Groźny złodziei i bandyta. •• 

- Jaki Hipek, co za warjat? -
To pomyłka iest okrutna, 
Niech zadzwoni pan do papy, 
M, Kopytko - sprzedaż płetna.,. 

- Przyjdź z pomocą drogi Wkku, 
I w niebiesiech, wy anieli, 
Do policji „wal" w podskokach. 
Bo do. mamra" Lolę wiięlit„. 

------------- ----------------, ---------------.. -----""'-- -- „ --

- Skąd tu wzięła się u licha, 
Pamiątkowa ma „cebula•' 
I po dr-ugie jakiem prawem, 
Wsadził Lolę, pan do ufa?.„ 

- Nie tak prędko, drogi panie, 
Trzeba sprawdzić, czy masz rację, 
Tu przodownik woła Lol~ 
I zarządza konfrontację. 

- .Kawalerskie daję słowo, Medytuje Wicek w aucie, 
Wyśmienicię znam tę panią, O czem myśli - trudno orzec, 
A zegarek sam jej dałem, Wtem rC>Zkazał szoferowi, 
Bo.„ mam wielką chrapkę na nią.„ By na głównr jechał dworzec:.„ 

(Dol§~U «:i«Uł jutro) - Oczywiście... Ale uprzedzam łaskawego 
pana, że będzie pan odp1>wiedzialny za wszyst­
kie ewentualne straty i szkody, jakie pan po-

t'-Zyni, uderzając głową *o* słupy, ściany tunelowa o ty c b.' kto' rz. y wygra 11· i przejeżdżające p1>ciągi,,. 

Zasapana pani Herm~lina, baba, mająca trzy i o •uch, hiórzu wudrojq.-Bgdl!o•zc:z 
me~y obwodu, wpada do mieszkania i woła dol no pierwszem miejscu 
męza: p .1 t lk N 1• h d 'ł I Ukazar się numer 4-ty „Panoramy" Wallas), Częstochowy (p. Kazimierz 

- omys y o.„ a u icy c 1> z1 za mn„ · · · d · · l' t O I' ) · K ( 
I k•• . h . ł . . ·~ u . k 1 11 zawiera mię zy mnem1 1s ę wygra- o rssek , 1 wreszcie alisza p. M. KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 2 GRUDNIA 
a 1s pan 1 c c1a mnie zaczepi.„„. cie a am h . · · nk" p ) A b' I 

Co S'ł 1 b ł h . dt . t \ nyc za rozw1ązame wycma I z nu- ranicuz m 1tny, bystry, praktyczny - dąży do zaJęc a 1 „. o y napewno an arz zywym o. , l S .1. . kt • d N · · d I warem,„ meru -go, ~cz_ę~ 1wcem, · ?ry z o- umer t~n za~1era. nową w~cinan- obrego stanow ska. 
- A może handlarz starzyzna? _ zar zyko- i ?Yl nagrodę P.1e_męzną W sumie ~ł , 

1
50< kę, za kt9reJ roz~1~zame RedakcJ~ P.rz_e 

1 
Jest .\? n~~u~a dość s~mpatr,czna, umlelct~le 

wał 1ri'ałib'fi~tc~ M ..s >l ~ th s •J>h,i;. 1 ~~t-rprzedstaw.icrnl -Bydgoszczy. .· 1 
' • z11.acza az J,(tJ(Qzj.ęs1~<iI:b~gród p,ięmęz· , przystośowuliica się. o dutycb .zdolno~ciach '1a· 

. p. Ery k Wes~łowSki1_ . ~ych na. łąc~ną sumę zł. foO. V )Vatto · śla~wB~Ych. Nie zastanawia ~ s~ę zbytnio nad 1•••••••11111••11 iii z aJTIIe s z k a ly . przy ul. ~w .. TroJOy ·3'Z. . Ją. .rozw1ązac , __,.,.._ s.zansc. ;..~WJygran1a _są swemi czynami - a mimo t11 spotyka i:;o w żY· 
Ale los me zapommał I o przed.,t:iw1 duze. ciu powodzenie. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

cielach innych stron Polski· Dziesięe W materjale lekturowym numer za­
nagród pocieszenia przypadło przedsta- wiera pierwszorzędne nowele („Pod­
wicielom : Radomia {p. Bogun!ił Górski) stęp' · Teramonda i „Tajemnicze auto'), 
Woli Moszczenieckiel (p. W::tada Linke) szereg korespondencyj ze wszystkich 
Wieliczki (p. Anna Ż~la;..kówna), Stare- ~a~tków ś.wiata, interesujące reporta­
go Sącza (p. Zacbanasz Apel. Hzeszo-,ze, .,..;..:.. wszystko bogato ilustrowane. 

tel. 232-55. wa (p. Marja Prokop' · Warszawa (p. A- .Egzemplarz kosztuje tylilw 25 gr. 
przyjmuje od 9-3. 1nastazja Pustk), Gdyni (p. Waldemar . . 

Świeci \\'Prawdzie światłem odbltem, ale zdoi 
noścl swe roztacza tak lekko i z taką graclą -
a zwłaszcza czyni to wszędzie tam, gdzie mogą 
one zostać należycie ocenione - że może nawet 
uchodzić za człowieka -wy.bitnego I zaćmić In­
nych ludzi swe! sfery, zdobywając u.znanie I ma­
jątek. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od ł--7 w.I -----:n:---
przv Górnvm Rvnku. . . Mm ' T „ - g 

••••••••••• 1111111 „!MO '·i~ 01. U 1°0'1D!i0? 

Chętnie wierzy w swą dobrą gwiazdę - I 
pod tym względem ma rację - gdyż urodzenie 
dzislelsze Jest pomyślnem. 

Umysł Jego Jasny, bystry, orjentuje się do­
skonale w sprawach życiowych I łatwo asyml· 

z Ostrej' Jule nowe ideały I metody. 

„ .TEATR .l\'llE.ISKI. 
Kome<lja Wł. Bus feketa ,.Pie!liądz to jesz­

cze nie \Vszystko" stała sie ewenementem 1 
chwili. Sztuka ta dana bedzie dziś, jutro i po-
jutrze: wieczorem. . . · 

W ńiedz;ele o godz. 4-ej po poi. i>owodze­
niowa komedia Dev.ala „.Stefek'.' po cenach zni-
żony~h" · · · 

PRZWST A WIENIE ,;HALl<A" DŁA Ml O­
' DZIEŻY. 

Zespól operowy pod · dyrekcj4 T Rydera i 
d-ra 'r. Wierzbickiego, któr.v z tak wielkiem 
powodzeniem odeg,ra! OJJere „lialka" w 1 eatrze 
Miejskim w dniu 11-.vm listopada b. r., powta­
rza tę opere w sali fi.lharmonii w poniedziałek 
4-go i wtorek 5-ge grudnia o godz. 4-ej po poi. 
specjalnie dla młodzieży szkól średnich i rodzin 

Na czele doborowych wykanawców, figuru­
je nazwisko Stanisława Gruszcz.vńskiege, 

ł.ODZKJE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, Piotrkowska Nr. 295). 

Dziś, w saboitę, o go.dz. 8.15 w:iecz:. i jutro 
\V n·iedzielę o go-dz, 4.15 po poł. i o godz. 8.15 
wiecz,rem dana będzie operel1ka &o·be11Ła St0<ltza 
w 3-ch aikta.ch p, t. „Dz~dzi•', w refysenjii M&l!'lja· 
na Domosł·aiwskii•ego. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE'. 
(Ogrodowa 18). . 

Vziś, w S·Obo·tę, o godz. 8.15 Wli.euo.rem da· 
n~ będz:i,e wspamiaJa k1>medja KiedNyńsikiego w 
J. eh a.k lach p. t. ,,Ko·hieta, wino, damcin.g•• w 
wyk1>nMl.iu artystów zeepołu komedjowego, 

„„ 
SO BOT A, dnia 2-go grudnia. 

7.00-7.Q5: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
116.55-18.0Q: Trainsmi&ja Nabożeństwa 

ranne i Bramy w Wilnie. 
wstają i'e>rz:e" 

7.05-7.20: Gimnastyka. 
7.2()-7.35: Muzyka z płyt. 
7.35-7.40: Dziennik Poranny. 
7.4-0-7.52: Mitzyka z płyt. 
7.52-7.55: Chwilka gospodarstwa domowe!!<>. 
7.55-8.00: Odczytanie proj:lr na dzień bietący 
8.00-11.4{): Przerwa. 

11.40-11 .50: Co·dz. Prz egląd Prasy P0Jskie1. 
1 J .50-1 J .55: Wiadomości bieżące. 
11.57-12.05: Sy!!nał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05-12.30: Mało znane utw1>ry z płyt. 
12.30-12.35· Dziennik Południowy. 
12.35-12.38: Wiadomości meteorologiczne. 
12.38-13.00: D. c. muz:yki z płyt. 
13.00-13.20: Transmisja otwarda wystawy radjo-

odbiornuków wyrobu forajowego. 
13.20-15.25: Przerwa. 
15.25...:....15.3Q: Wiadomości o eksporcie p1>lskim. 
15.30-]5 4{): Komunikat Izby Przemysł1>wo·Han-

dlowei w Ł1>dzi. 
15.40-15.55: Skrzynka strzelecka. 
)5.55-16.QO: Chwiilka lotnicza i prteciwga.z:owa. 
16.00-16.2() : Audycja dla chorych w opracowa-

niu ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa}. 
16.20-16.40: Pieśni w wyk. Cecylji Węgrzy­

nowskiiej. 
16.40-16.55: Lekcja jezyka francuski-eg·o. Kurs 

średni. Lektor L. Roquigny. 

1 18.00-18.20: „Tajemnka sta.rych ksiąg'•, wygło· Czasami bywa nieco bojatliwy I niepewny, 
&i. Zuzanna Rabska. . . ale przy lada okazll przejawia znowu krańcową 

18.20-19.()(): Koncert soli.stów. d • h ł .„ ł 
19.00-19.05: Odczyt. progr. na dzień następny, \ 0 w~gę 1 zuc wa OS1,:, zw asz.cza wtedy, itdY :i:o-
)9.05-19.25: Rozma.itości. I stame podrażnionym. Wykazuje zdolności 1>rga· 
19.25-19.~0: Fragment z •:Bibuły.'' Józefa Pil- \ nizatorskle i dąży do oslągnlę. cia potęgi. Nazew 

.sudsk1e!!o (~wadr11;n~ literacki), nątrz występuje jako przedstawiciel powagi I 
19 4-0-19.47: W1ad1>mosc1 sportowe. tor t t 
19.47-19.55: Dz:iennik Wieczorny. au Y e u. 
20.00-21.()(): Muzyka lekka w wyk, orkieetry Jakle są Jego wady? 

P. ,R. J>~d dyr. Stan~sława Nawrota i Stefan Latwość z laką się obraca w tyciu - czyni 
W1tas (ten1>r). d • • 

21.00--21.15: Skrzynka p1>cztowa technic=a _ go na m1erme zarozumiałym, dumnym, a nawet 
korespondencję hieżacą omówi i porad tech· pozornie bezwzględnym w stosunku do tych, 
niemych udzieli p. Wacław Frenkiel. czyich potrzeb nie może zrozumieć. 

21.15-~2.00: Kon~ert Chopinowski w wyk. Mar. Zazwyczaj lnteresuJe się sporte I ot fi genty Trombm1·Kazuro. m P ra 
~2.00-t.OQ: Koncert życz„ń. być dobrym Jetdtcem, strzelcem tennlslstą -

okazując zamiłowanie do wszelkich zajęć na po. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. wietrzu. Zajęcia wymagające nieustannego ru-

21.0~. PARY~, (Radio-~aris). „Potępie- chu, treningu lub też opiekowania się zwierzę· 
? llile Fausta - · B~rhoza. tarni - wywierają nań wpływ przyciągający, 
wl.15. LONDYN Reg1onal. Koncert sym- Przebywanie stałe w zamkniętych pokolach 
? foniczny. . . !wywiera nań wpływ przygnębiający, Natomiast 
_ ].30. §TRA?BURG: „Un soir de Revetl- gdy sam może rozkoszować się do.woli ruchem 

łon - film dźw1ękowv Paramountu. na śwletem powietrzu - wówczas odczuwa 
22.40. DAVENT.RY. Koncert chóru Ysta· wspólczucle względem osób zmuszonych do pra-

lyfera. Tr. z Oueen's łfal:liu. cy w zamknięciu. Chciałby wówczas Im dopo-
- - - -· ---- módz, zmniejszyć godziny Ich zaJęć I poprawić 

warunki, w Jakich pędzą swe życie. Dwie kasy w ciągu ·jednej nocy DNIA Z GRUDNIA URODZILI SIĘ~ 

Włamywacze w Kasie Chorych oraz w Magistracie Franciszek Ksawery Dmochowski - poeta, tro­
macz Homera; Pierre Waldeck Rousseau -

Kościerzyna1 2 ~rudm:iia. glstratu, gdzie spodziewali sie znaleźć francuski mąt stanu: Pani Moldenhaven - b. 
Dęi:urug opieh. Niewykryci 'sprawcy "'.łamali się większą sumę pieniędzy, niemiecki minister finansów; Heinrich v. Sy6el, 

Nocy dz,'isiejszej dyżurują następujące apte-,do biura Kasy Chkorychk w Kości~rtzynje k Zdl' m70a0gis1tr~ck1ietj _ 1 ~a~y pancernej I ~i~toryk; litera
1
t fr~łnkcu1s.ki Alexandre Chartrlan, 

ki: A. Dancerowej (Zgierska 57), w. Groszk0<w- Po rozpruciu ra iem asy ogmo rwa- s ra l z . I u o m I s1e. l Je en ze znane spo i 1terackiej - Erckman -
skiego (11 Li.s.topa·da 15), Sukc„ ~· Go~e.i111a (Pił- fej, skradli 430 zł. gotówki. Powiadomiona o kradzieżach pola- Chatrian oraz June Clyde, fee Malten 1 Warren 
rnds.kie~o 54). J .. ~hąd~yń&kie1 (P i ~trkowska Tej samej nocy złożyli kasiarze je-I cja, wdrożyla energiczne dochodzenie, William - gwiazdy ekranu. 
~~l.!k~~goR(P~!=.~: ~t}:1drze ia 28

), A. szoze jedną wizytę. Rozbili kasę · ma- celem ujęcia kasiarzy. JAN STAAżA DZIE~ŻBICKL 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 

-~···········„···„····················„··„····· ••••••••11111•„••••• 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL I Zawiidz:ki odwrócił się nagle. Spoi· - Może powiesz, że Miłcisz też jest I' chę forsy ... Goły jestem jak świGtY tu-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od rzał na JMlę. „bardzo interesującym człowieki~m!".„ recki .. · 

dwu eh godzin . siedział bezczynnie pr.ze~ - Codzieil!ll:i•e p~sze do mnie sążni1St1? _: O, nie ... w:i.ci.zi•sz, Miłosz iesit dla Za widl~i obejrzat się. 
dw_or.cem koleiowym, gdy nagle podbieg, i.lsJy„. Zaraz ci pokaże... mni·e wcale nieciekawy.. . Głun1 marzy· I - Słucha1· pan ... - sze!Jnął· - Do 
don 1eirn ukochany syr.ek, .Jaś. którv poka- W · ł b-k. ł · 1'1' ..-
zal mu znaleziony przed dworcem kwit yciągnę a z to.re 1 p•o.d uzną, t 10- ciel, który sądzi, iiż ,,entymenlem i kwi.a· stanie pan 200 ziotych nątychmiąSit„. 
bagażowy. wą ko.pertę. Zaczęła czytać na głos: tarni, uda mu się kupić noc rozkoszy... - Dziękuję uprzejmie ... A za co?·.·· 
. N~ pods}~wie tego kwitu ?jciec i .syn. od- - „ ... Nie wi·em co się ze mną Ale on mn!e ko-cha naiprawdę„. On mógł - Za drobnostkę - od.part Zawidz-

b1era1a wa 1zk~ .. w ~tó.rei ~u w1elk1emu dzieie od czasu gdy nie widzę Pani.. by naiprawdę zamordować swego rywala ki i jeszcze raz obejrzał się dokładnie 
s" emu przerazeniu zna1duia miedzy gazeta- N' . . . ' . b. C k - Co-ś ty powiedziała?! - zaipytał na wszys.tk1'e strony, poclem wyci">gn"·l 
mi i szmatami odrąbana reke mężczyzny ie pd'aCUJę, me me ro 1ę . .. ze am <\ ... 

oraz woreczek z pieniędzmi i kosztoV:·noś- na Panią ... Pamięta pani, mi,ała par.'li nagle Zawidzki, chwytając ią za ręikę . z kieszeni flaszeczkę i dolkończyl: 
ciami. pr-zyiść do mnie, kupiłem na pani Skrzyżowały się ich <'>P">irzeni:a. ·--W Powiada pan, że chodzicie razem na 

W chwili. gdy Chu.dzik otwierał walizkę, przyjęcie kwiaty ... P.r~echowuję jesz· 1J1bydwu głowach błysnęła niagle jedna wódkę. taik? 
~tcś zapukał do ~rzw1. ~zybk~ .wsunął wa- cze te zwiedłe -łatki. Cod.zień z ina- myśl. Zawidzki bał s.ię ją wysłowić ... Nie - Ano, talk!.·. 
hzke pod łóżko 1 w teJ chwili do pokoiu . ·. vi · ..- · di · ł · l J · L 
wszedł policjant a za nim jakiś pan z tccz- nitą ro.zimawLam. Bo µrzec1e mam pa· w1·e wi. Ja: { a.na na to zarea~uJe... e·cz - A więc wleje mu pan do kielisz-
ką oraz dozorc~ Owvm panem był rt.jent ni portret w robocie!... żalę się pLt'zed ona przyszła mu z pomocą~ ka kilka kropelek tego płynu.„ Po 'kilku 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że n1m na n.anią ... Ale norfret 1· estpani - Więc ty s~zisz, że on... dniach znowu mu pan da talką porc3·ę ... 
wedł edś · t h ń · · k' · .... ..- · Klem~~t:;~ wVó:c~;~skicJ~znazami~:seika!~l wi~:nym .SIP1"Zymierzei1cem - mikzy. . ~awidziki ~inął gło"'.ą. D~iwliczny To wystarczy.... . 
przv ul. $Jaskiej 12. jest on jedynym i wlaś· A Ja pamą tak kocham„. Tak prag· usm1es,zek za11jirał w kąc.~kaich 1ego ust. Pakula 'lmrużył oczy. 
ciwvm synem hrabie~o o nieznanem .-azwl· nąłbym ogromnie przytulić swe usta Wyciągnął papierośnicę. ZaJpalił. Zaciąg - Zaczynam już kaipować· .. Truciz-
sku. -al~owier:i Wiórczvńska~ zmarła r>rz~d do p1ni s.zyi, jaik wtedy, ~dy.„ I nął się dymem i rzekł: na? 
WYPowiedzeniem tego nazwiska. Zo·sfaw! - krzyknął Zawiidz:ki i wy· - Tak, on!... Tylko on!... Wyśmieni· -:- Nie zupełnie ..• 

. Od. sąs.iad~k Wi~:~zyńskiej Chu.dzik ~o- rwał jej liil.jowy paipie.r z ręki. ta myśl!... Powmnaś zakrzątać się koło - Śmj.erć momentalna? 
wiedział się. ze on11:1s służyła ona 1ako pia- S · ł · ·. · h t · f O ·~~„ k N' Wł ' · · · p I 
stanka u pewnej hrabiny. a ostatnio prawa- po1rza a n~ na me1go z us.mec etn. ei sprawy.. n t.W>L wymar~?n~ wy o- - 1e,·. asme, ze me... owo na ... 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew· - Czemu się tak oburzasz.?... I nawcą twe) woli ... On zabi1e K1efera!... Może pain być spokojny, na pana w i.ad· 
na elegancka dama o niezwykle1 urodziP., · nym razie podejrzenie nie paidnie· .. 
którą wszyscy nazywali .. Ksieżnk·zką Cy- Śmierć nastąpi po kiliku tygodniach·„ 
gańska" i która przyjeżdża cytrynowa limu. R d • • • d d · · ł ' ł 
zyną. Chudzik uirzał ją pewne~ razu na OZ Z13t Sle e·m zses~ą y SZOS y - To fajnie!. .. Już się robi!· .. Ale i 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- ja mam do Pana hraibicza maleńlki inte-
żenie. ~maeacllf. vma1no" u:.Jle~1·e resik· .. - odparł Pakula, chowając fla.: 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik DO· " ~ • „ no A~ ww .8 ~- szeczkę do swej kieszeni. 
stanowil P

1 
ozhyć sie niesz.:zesnei walizy za W nałacu wierz.bow1kim znowu za· Zawi1dzki zastanowił się.„ - No, słucham!.·. 

miastem. ecz Pr7.eszkodziła mu w tern oew- _ Czy pan nie wie prv""adkiem, 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizke do wirzaL życie. Zawidzki ~rzywołał Pio- - Jak wygląda? - zapytał. Jr 

stawu. Następnego dnla dowiaduje sie z tra. -~ -Nie wiem jak to okreśHć ... Dość. gdziebym mógł z.a:stać teraz Garbuska? 
gazet, że policja oprócz walizki w ,ta wie _ No jakże? _ zaipytał. _ Jestem: przvzwoicie ttbra.ny młody · - Nie przychodzi już do mnie od-
odnalazla druga taka sama walizke. zaw1e- . . d 'k.lk J_ • · b · I ' p ' przyp·r··0· w"d~:ć... dawna ni·e wi·em co si·ę „i·m d'li· 1'e 
raiąca drugą reke bestialsko zamordowanej tu JUZ o 1 u QIIll, a J~zcze z to ą nte -· roszę go tu "' ...., • Z ''" e .„ 
ofiary. . porozmawiałem w obchodząeej nas spra· roz.kazał Zawidz.ki. - I ja go nigdzie zla~ać nie mogę ... 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z ( wie ... Masz jakieś wieści?... Lokaj skłonił się i z.ni1kł. Mam z nim pewien inteersik do obga· 
walizką zawodo':"y rze:zimie.sze~. WladY- 1 Piotr poskroba.t się w głowę i spuścił Zawidz.ki wypaifrywał niecierpliwie dania •. ale mi się. psia.ikość, nigdv nie 
sław Pakula. ktory grozi Jas1ow1. ie odda : wzrok •-: . · -. · szykuJe .. · 
g:> wraz z ojcem pod sąd. Jeżeli nie wystara I · . . 1.4Jemmczego goscta. - Nie wiem d · · pod · fi 
s~e o 100 złotych dla nie 7 0. Ja~ dobiera SO- - s~. a 1a.kze:'· Wreszcie na zakręcie alei ukaza,I si _g zie się I ·z~a' . -
b1e do pomocy swego kofegę. siłacza fdka. - W11dzę, ze ntHbyt wesołe, bo masz . lokaj a za nim Pakuła ę 1 o~parł Paku!a·. Pewnie d? mnego 
I raz~m szpiein!ja .Pakule. Za miastem do · mimę nietęgą„ .. Gadaj wszystko, co h ' . · . m1asita na giosc1!1ny ~yst~ POJechał ... 
chodzi do wal.ki m1edzv Pakuła a ted11viri. z wiesz.... . - 1 o pan?:.· - zawołał mile roz- Nastała chwila m1lczema. Zawidzki 

. 1 .. ~i::o kar.mrato\".':. orzyczem Pakula vchn .1ę- - A ..<t, - • . . . ·ch''d· 'k " 21arowny Zmvidzki. - Prosimy! ... An- wyciągnął z kieszeni dwa stu1LJo•r.wP. „ 

~~H'ńl noza zab1Jll SWP!?:O rywala no, & own1e <~n l>lill u zt ... d , . . d . ,ćl -"ł'l ~.H" aw 
· · · · N · · ? r zeJ moze o e3s . ba.nknoty· · 

Narzeczoną Chudzika Jest slużaca adwo- - o, co wiesz o 111-m ••• • I L k . ·k · 
-·xata Glownl~Wskiegd. ~ńllcszlrn·hit'e')(o w iYm • ~ Znowu bróźdzfć za-czyna~„ Często r 0 ia~ zn~ ł. , . P~u.la nie ruszył pietll~d Y 
~a~y!11 do.m~. zgrab.na. młoda dziewczyna. do Zalesia zajeżdża, do pana hrabiego.„ I_ -:- S1.adaJ pan ... -:----- zapraszat. gosc1a - Bierz pan· .. 
ktorei na 1m1e Stefcia. Odbywają tam długie narady z różnymi ' Zawidzki- - Jak się pan miewa?... - To troszkę zamal•O, panie hrabi-

Oło.wniewski zainteresował . sie losem I adwokatami.. Będzie pewnie nowa spr a· Dawno już pana nie widziałem.·. Proszę q;u ... Taka ryzyikowna robota ... 
C~ud~i~a .. a g~y Jaś op~w 1 edz1ał mu w · napije się Pan? .. Proszę!·.. Zawid.Zlki spo}·rzal nań uważnie 
w1elk1e1 taiemmcy o odkryciu dokun.lnem w wa„.. , · · • 
waliżce. adwokat G!owniewski z nie·.viado- Zawidzkiemu błysnęły złowrogo oczy . --: I ja paina hrnbicza dawno już nie 

1
1 

- Cóż to za ryzyiko z pańskiej stro-
mych przyczyn padł zemdlony na podloge„ - Sprawa będzie, powiadasz?.„ Nie w1dz1atem ... -rzekt Pakuła p·o wypróż- ny?„. 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- hędi;i,ie sprawy, bądź spokojny... Bliż· nieniu szklanki· - Słysz.a.tern, że miał W. ·~aż.dym razie ja mam z.a.truć 
dy ze str<!nY Pakuły, szpieguje IZO w .no~y. szych szczegółów nie masiz?... I' pan niemite przejścia ... Pojedynek·.. czl·owieika.„ Trzeba taką rzecz ostroż-
Okazalo Się. że Pakula przeprowadza Jakieś A w dl t . k . A ·k Al . . . nie „,...„,„onać ' 
konszachty z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- - . no .. : e e E?;I rwi„. • . - . .' ta ··· e to JUZ przeszło ... Nie ""Y"' ··· . . • 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- Zaw1dzk1 zerwał się z fotelu. liczę JUZ tego. co poza mną.„ Dość mam - No, oczywiście.·. Ma pan tu Jesz-
denu~ciowal Chud~ika .. lecz Pak.ula. o?awia: - O ja.kiej ~rwi mówisz?„. jeslcze przygód przed sobą·.. cze SO zlo,tych .. · 
lą~ .:1e zemsty Jasia. ni~ ch~e s1e pod i ać teJ _ Ano wedle tego procesu... _ A tak ta-k wiem. . - Chocby całe trzysVa· .. Taniej nie 
m1sn. Wob~ tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do M, ' .· · 1 C . · ? ' ' .' · o . 
Ks i ężniczki. przez która niejeden meżczyzna - ow wyrazme .. „ o WJJesz · „. - Co pan wie?... m gę.. . . . 
~dehrał so~ie iu.ż .życie. ąhy .nawiazała zna· . - Jeszcze raz i;na być krew badana,. _ No, słyszy się przecie różnie.. Zawidi.1ki do~ł J.eszcz~ SO ztotych. 
1~m9ść z Chu~.z1k1em 1 skłoniła go do popeł mby n.a sprawdzeme.... 'Czlowiek ma . znaJ'omos'c' M b , · Paikula zgarnął piemąidze i powstał. 
niema samoboistwa. J k. d · 7 . 1··· a yc PD- - Zaraz - no st t z... 'd . . . . - . a te spraw zeme .... dobno apelacJa w sprawie tego Chu· .I' w rzymat go aWI z-

K.siez~iczka. chc~c w~hudz1~ zaz.drość w _ Czy Chudziik jes.t synem hrabiow· d .k .„ ki. - Powiedz mi pan jeszcze czy ten 
Zaw1dzk1m. stara s1e us1dl1ć Chudzika. . · Zł a... • k. · · I . ' 

Pewnego dnia Powracaia;ego od Księż- r..ktm... . . - To i pan to wie? .. · A skąd?... pans 1. p~zy1acie ze szpitala to pewny 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- -: G~l\.llpstw me g11Jdaq! - wrzasnął Chudzik sam mi opowiadał w człowiek.··· . 
dowcy. . . . . Zaw11~;i,kt. . . przystępie szczerości„. - Se~ek?·· . Rewmak, stupro~ein~o~ 
.w Urzcdpe ~le~cz.\'.m Chudzik dow1aduie P11otr sipeszył się ol!r?mrue. . zawidzlki przysunął się doń bliżej wy pewmak!... A bo oo? ... Nawaihł JUZ 

się ku swemu w1elk1emu przerażeniu od _ Ja tylko to mówię co ·wiem ... - . · ! kto? 
nadkom isarza Bełzy, że jest- posądzony o p . 'ł ' - 1 o pan teraz ·z Chudzikiem żyje/ _ Je z · 1 · b · 

kl-ego . iei:o rzekomego oi:a... - Tak, tak ... - uspokoilł się Zawidz j A t k O t ' . . t ę. · · - Moze pan być spokOJllY··. To móJ 
z3mordowan ie hrabiego Kazimierza Burs-1 rzec1e sam pan prost ... . . . na przyjacielskiej stopie jak widz ? . s. cze me, a e się o. aw1am.- . 

·Poc!.:zas rozprawy sądowej jakiś tajem- ki. - Sa.m cię o to prosiłem„. Racja ... : k t- ' d~ ": k' ~ s ras.zme. 1es mar: 7złowiek. .. Najwyżej będzie kosztowało 
nkzy „Garbusek" podaje Się anonimowo. Wybacz mi, jestem roienerwowanv ... Mo o dny _we. e !a IeJ~ sercowóed3ksprawy i Jeszcze setikę i wszystko .się załatwi... 
ia~o ~prawe.a zamordowani.a hr. Burski~go. żesz odejść. .. co z1en ciągnie .m~ie na Vf ę... - Czy sąd.li pan, :ie on już nas zdra-

.M 11110 energ1~znvch po~zuk 1 wań nadkon:i1sa- Pi-obr skłooił się i ods,zedł. Zawidzki - A s~ąd p1emądze bierze?·.· dził? .,. 
~~~ze~~rzria~b~s~~~ł~nf 1 ete~0~1;:[e~1Jzi~ai~~ siedział w · fotelu w ogrodzie. Przed n1iim - Bo Ja wiem?.·. Ma Pieniądze... - :E, s:kądżeby? .. . 
on. je~t .w rzeczywistości. Chudzik zostaje stał stol·ik, a na stoHku różne naJpoje - Aha A. OO U pana słychać?·,· pan na nieg;o Uczyć .. . 

Sewek?... Może 
Narazie szacune­

pana hrabicza ... uniewinniony. chłodzące. Nalał z nie•bieski.ego syfonu - U mme? - odiparł Pakuła. - czek dla łaskawego 
Garhu~ ek do'Yiadui~ sie w melinie od kochę wody dolał ja'kie~o·ś s·oku i wy- Ano, nic ... Bryndza wielka·.· Forsy nie- Uszamowanie ... 

Pa kufy, ze. Zaw1dz.k1. 1est sy~e~ hra.blego .ł z li·ł · ' · ma... _ D 'd• · . A · · 
1 nazvwa s1e w!aśc1w1e Włodz1m1erz ~trzy- pt · a'Pa. · prup~e-ros.a. T . OWI z~ma ·. ParrnętaJ pan o 
ga-Toporski. - Phi.„ - m1'lllknął do siebie. - . - aaaaaik.·. A chciałby Patll zaro- nowem zlecemu... Dwa razy po kilka 
Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- Sprawa przedslawia się gorzej, niż myśla bić?·.. . ·kropel do kieliS'llka ... 

b,ra1 sie ~a „robote" do pałacu Przemy- łem ... Więc Chudziik znoWIU ~nosi łeb. Pąlkiul~ rryrugnąl okiem. . . - Zrobione! ... · - odparł Pakuła i 
s.owca K1efe~a. No no ... Tym razem zdaje się, że urwę - A )atkze.·. Przydałoby m1 s1e tro- mikł na zalk.iręaie parikowej alei· 

Podczas teJ roboty zostaje schwytany. ' t gło ę M si go 
Za cene uzyskanej wolności Pakula zga- mu na zawisz~ ę • w ··· U&Zę ę 

dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go poz.być.„ Koouecz,nre ... 
do zasadzki. Wyciągnął z kieszeni małą flaszeczkę, 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego I WY- zawi·eirającą jaki.ś przezroczysty płyn, 
.hr dzi zamaż za Kiefera. ni•e różni~cy się nkzem od woidy ... Spoj· 

Sąd oddalił skargę Chudzik.a, do.maga- rzał na flaszkę i zamyślił się głębcmo. · 
iącego się pnyzru:.nia mu tytułu hrahlow• __ Jakiś nan prosi 0 widzenie z pa· 
skie~o. ..- 1 

Na tei podstawie Zawidzki zamieszkał w nem hraibiczean„. ·- zameildował nag e 
pałacu wierzbowskim. wyoedzaiac stamtad lokaij. 
starego hrabiego, przenosząc sie do drugie- Zawid1zki ukrył szybko flru;recz.kę w 
go ma ją tku - Zalesia - wraz z Jasiem I swej kieszeni. 
Chudzikiem. Chudzik czu je sie tam niezbyt _ Któż to jest? ... 
dobrze. gdyż tęskni za Janą. 

Miedzy Kieferem a Zawid;,kim doszło do 
pojedynku o Jane. Obaj zostali ranni. Księż­
niCZJka od1wiedza Zawidzkiego w szi>itaJ.u. 

- Nie chcę podać swego nazwi-ska„. 
Powiada, że pan hraibiicz już się pewnie­
domyśli. 

Rozdział siedemdziesiąty siódmy. 

,,Zabij~ do! .. ''· 
Dozo/.ca z:amiatał w~aśnie pochrór.z~, I dziękował skittt•ien~em głe>Wy i saiplą.c ' cięż 

~Y zbltizył .s11.ę doń tęgi, bo.gamo wyglą- ko, począł się wspinać po sehodiach na 
daqący palil 1 zapytał: czwa.rite piętro . 

- Gdzie tu mieszka paill Mił~z?. . .~ pół pięt~a przysitawał, by odetch· 
Ten malairz?... Ot, tam .... Na. nąc i wyipocząc. Upał był tego dnia n.a· 

czwairtalku!... - · odparł dozorca, wmo- prawde ba.rozo wiełki... 
iSząc do góry :niotłę. · 

Tęgi„ bogato wyigl11tdiadący pan po· Dalszy ciąg iu·tro 
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TEATR REWJI 

Ko111ik6w 
DZIŚ, w sobotę dalszy ciąg WIELKIEGO MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO z udziałem znakomitych atletów ze ST I BOR EN 

I H A ME L Ą na czele. 

=~~:~:!.°'"" 4 Mil ets 4 ::;~~:J~.j .• ,. Mieczysław Mirsk i Hr1:~;~~:·.::~~.:.i·· Al. I-go Maja 2 
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Pferwszorzedny dźwlekowy 
Klno-Tealr 

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 2·11:1 obraz 2·1d obraz Nadprogram~ Dodatek dtwlekoWY. j Dr. ME~. „ 
Dlaczego Polski f!lm. wojenny z czasów .Inwazji Ceny miejsc: IIl-54 ii:r .• ll-80 11:r.,! Al Kopl'tiftHH~,RJi '1 

OR bolszew1ck1eJ. - w rol. gł. pierwszy balkon 90 gr„ 1-1.09, lota - 2 złote. . u n u w '1 n . 
Zgrzesz"łam? amant ekranu polskiego p t k ó odz 4 30 w so-1 • _, M. CYBULSKI I St. WYSOCKA oczą e . se~'llS w o g . . ' i CHOROBY WEWNĘTRZNE 

boty I niedziele o 12 w poł. - Ceny! „ 
37 POMOQSK_A 89. Tel. 248-05 W roli główne! największa tragiczka PONAD SNIE6 !wszystkich miejsc w soboty i niedziele Gdansk~ Doi azj t1 amwaJami 4 is. amerykańska HELENA HA YES oraz• na pierwszy seans dla dorosłych 54 gr. ' U 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! L. STONE I N. HAMILTON. I dla dzieci 25 gr. Sala centralnie ogrzana! Tel. 2.32-55. przyjmuje 7-8 wiec7.ór . ._ ... ._„ .............. iiiiiiiiiliiilliliiiliiiiiiiiiiiiliiiil .... ________________________ .... ~;.;;...;.;;---~--------

DARMO przez jeden 
dzień w miesiącu 

TEATR REWJI l\'·ffllMBftl\ DZIŚ I CODZIENNIE Mozaika skeczów, grotesek. inscen1za-
NOWOCZESNEJ U 01'1 Wielkie widowisko rewiowe P• t. cyi i t. p. z udziałem clriytchc?;asowe· 

P J d go zespołu pod kier. art. lit. EDWARDA 
• rze az 34. N u po ., n e '' REJA, oraz nowozaan~ai:owanych Sil Kupujący u nas rozpoczynai'ąc od dn. 1.1..,-19.33 r. otrzy· Początek przedst. w dnie powszednie o ce K ~· 8 · 10 b ty · d ś · z Polą Szmarówną i Ritą onarzew-mują na każdą sumę zakupu „bon" zawierający datę o g. 1 • so o • me z. i więta '' ską na czele. 15-7 

~ah~L W~ńw zd m~~~ ro~w~y ~ 0 ~~~7~i~~wi~~ ~~---------~--~•i••••••••~••uwm~nm~•E.; stanie dzień wygrane!, z którego całodzienny targ bę- I• 
d~ie zwrócony posiadającym „bony" danego dnia. Wy- M D MED 

~:1··:::::::~;;:· p;<m;< ~:~~·~~~ s. . K iY" ska t1ikołaf Bo.rnstein 
"' EKSPERYMENTOW ZaplsuJcie CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE choroby kobiece 1 akuszer.Ja. 0'<. KTORE WAS DO MNIE swe dzieci do (kobiety i dzieci) RZCIOWSka Nr. 5 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WEl"t · 
RYCZNYCtl I MOCZOPtCIOWYCl1 
NAWROT 32, Tel. 213-<L H PROWADZĄ I K O )' MJnka" godz. przyjęć od 9- 11 l od 3-4 po poi. (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 

li ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH I" r p I li Sienkiewicza Sff Przyjęcia: 10-11 i 16-19.30 Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w B „OLLA" I telef.146·10 JU-~ niedziele: 10-12. ~~_l_św~.!_a_od_9-12_w_t1ol 
Rummm=aua••• aaanu•••••••-• w;;;;;;;;;;;;;;"' 111

' Dr. DR. MED. DR. MED. 

l;J[;[;~~~~l~ni![i]~00~~00~~~~~001i1~~~ w. BALICKANlewiażski M RUDd'ltnJ·l'l!ll 
S Z K O L A T A N C A POWRÓCIŁA Chor. wenerycme. skórne U~ ~ · 

Zgemundo Henrukowshie.So ul. Piotrkowska 200 I moczopłciowe • . 
Cegielniana 21, tel. 168-4•. - I róg Pustel 'Andrzota 5„ telef. 159-40 AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECf. 

Q PRZEPROWADZIŁ SIE NA llllt:f. 
Zapisy I informacje codziennie od 11-2 p. p, i od ł-10 w. Nr. tel. 194-0~ przyjmuje od 8-1 I rano I od 5-9 w Pomorska 7, tel. 127-84 
r:'ir:wl~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

1 

C~oroby skórne I ""!neryczoe __ w_n_ie_dz_ie_le_l_ś_w_iet_a_o_d _9_1._ 
ełel~~~~~~~~~el~~~~~~~~1::21~~~~ przy1muJe wyłącznie kobiety I dzlecl 

- od t do ~ I od 7 do 8-el t DR. MED. przyjmuje od 4-8-el. ·"'1 

DOKT6R !!"', ----D-o_lc_tó_r____ Dr. med. 2-30 s N eulllar k DR. MED. 

Wołkowyski! H. SZUMACHER H~ Lub icz.chor:by skórne.prc~::~vczne i moczo- HAL TRECHT 
Ce · I · a.r.0 4 Ch b kó Spec. chorób skór.nych, wene-' PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA gie naana .n~ ' oro y s rne rycznych I moczopłciowych RłłDRZl!Jf\ 4 tel 1"0·50 choroby! ::~:~1croe::ryczne 

telefon 218-90. I weneryczne Cegielniana ,N:o 7 U • • ł 
chor. weneryczne~ moczopłciowe PIOTRKOWSKll 56 telefon 141_32 - przyjmu ,od 12-2 i od ~8 w.iecz. Piotrkowska 10, tel. 245-21 

P 
. ! skorne n Przy1'mu1·e od g 8-10 12-2 5-8 w dla pan oddzielna QO.::zekalma. Przyjm 8 rano do I PP I 6-9 wiecz rzyJIDUJe od 9-1 I 5-9 tel. 148·62 . . . . ' -- - · · niedziele 1 !\w1eta od 9-11 w niedz. I świeta 10-1 pp. w NIEDZIELE 1 SWIĘT A OD GO· od I I P.ół - ~· ~-9 wlecz, w nie-

1 

Dr. MED. - .•. „ - - - - - - -

DZINY 9-1-eJ. dziele 
1 swięta ?d IO-I I Dr J N ADEL Pl Iii PIERWSZORZEDNA wypożyczalnia. 

Ceny leczn1cowe. • • azer sukien balowych. i ślubnych oraz Wy-Dr. med. kwintna pracownia sukien podług mo 

H Kl k ·- ---- ---·' akuszer ·ainakoloa I • deli paryskich. Przyjmuje po cenach ilcz 0111a DOKTOR 'Clodziny przyjęt od 3-5 I 7-8 CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE' młnimalnych, Narutowicza 21 pr. of .. 

położnictwo 1 choroby kobiece ANDRZEJA 4 ac o n a ' e. 4 JO ZŁOTYCH m1~Sl~C'Znle ~rze~ni,knn ~ . .w K t I N G E 1 

przeprowad~lł się na 1z h d I 64 f I 18§-'g z piet10. . . . . " 
r. p· 'I' · 9 l'I . 'przyjmuje od 12_3 1 od 7_8.30 wle.!r.. na y.ryptate korylekc1e . .o~uw1e. h1elt.Hł:t , olrkowska ' • I TELEFON 228-92 'w niedziele I śwleta od 10-'.-12 wPOI manufaktura. f1rank1, Piotrkowska I a,~i 

tel. 213-66 &0ec. chor. wenerycznych, skórnych . oodwórze • '. 
orzyjmuje codziennie od 10-12 i włosów (porady seksualne) OKAZJA na czas przedświąteczny .3 3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) l:Ullf.L AM lel.;cj1 1 korepetycjj, pr1.1 · . . 

28 
poczt retuszowane 1.50 gr. tylko w . gotowuje do egzaminów. Szvbkie pr.. i 5-8 Wlecz. Andrzeja 2, tel. 132· zakładzie fotograficznym L. Laksa, tylko w Zakłildzie Fotograficznym stepy zapewnione Cena przrstepn:1 

CENY LECZNICOWE Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w Żeromskiego 84, doiazd tramwajami: „Sztuka". ul. Zamenhofa 1, (róg ul. Oferty do admm1stracji ~epubliki su·1 
DR. MED. W niedziele I świeta od 10-12. 5, 6, 8, 9, 16. Piotrkowskiej 127). ,,i)dpowicdzialna" 

Z " k z' t R k '' niechybnie jej przypiszą. Trzeba się I Fiomka pierwszy znalazł truoa Pie-0 S a O a ą C Z a kryć i mieć na baczności jak morderca. truchina. 
' ' ' Jak najgroźniejszy, zaszczuty na . Ca ty wydzi~f ś!edczv. został. pos~~-

14 śmierć zbir i bandyta„. \ww.ny na nogt. Ciało P1.et,ru~hm~ m.e 
SensacyJne przygody „kr61owej świata podziemnego" ) Zośka wybiegła z biura „cyrkułu" nosiło ~ładów gwałtowne1 sm1erc1. M1-

feraz Pietruchin sapał ciężko i z ta Wyciągnął do niej ręce. jak szalona. Na ulicy było już prawie mo to Jasn~m byto dla. każdego a prze-
kim trudem chwytał oddech. że ledwie Zośkę zd3"ął ku niemu wstręt tak! zupełnie widno dewszystkiem dla dyzurnego w .,cyr-, . · . . . kule" - że Zośka Złota Rączka, jeśli 
dowlókł się do krzesła przed biurkiem. straszny i tak nieopanowany, że z ca- . ~1m~.e powettrz~ ow10nęło Ją nagle nie miała nic wspólnego z ta. r.a~adko-
Padł na nie, dysząc ciężko. tych sił. nie licz~c się z niczem 1 przymosło upragniony chłód na r~z- wą śmiercią, to musiała wiedzieć dla-

Chwytał powietrze i cedząc słowa, pchn~ła go. w kierunku krzesła. pa!on~ sk~ome. Szybko uprzvtommła czego Pietruch in zmarł tak nagle. 
szeptał do niej: · P1etruchm padł na brzeg krzesła. 1 sobie, ze biegnąc w ten soosób, zwra- , . 

- Olupia jesteś. Głupia - zupeł- Przechylil się razem z krzesłem ku ca na siebie uwagę każdego orzechod- Za Zoską rozpisały władze listy 
nie: Jakbyś mądra była, tobyś rzuciła biurku. Zdawało się, że runie pod nia, że pierwszy lepszy stóikowv zatrzy gończe ... 
tych złodziei. Poco z niemi trzvmasz? biurko, ale w ostatniej chwili podparł ma ją, 
Jaki jest koniec złodzieja? Kryminał. się i na chwilę zachował równowagę. A wtedy? ... Zośkę mrowie orzeszło 
Zawsze kryminał: albo prędzej, albo Ale krzesło pchnięte zbyt silnie wtyt - na samą myśl, że mogłaby być posta­
później. A ja ci dam inne żvcie. Nie przechyliło się na tylnich nogach i osu wiona w stan oskarżenia o zabójstwo 
żałowałbym ci nieczgo. Stroje, futra nęto razem z Pietruchinem na oodłogę. rewirowego. Bo Zośka, choć wvchowa. 
i nawet jeden drugi brylant... Polubi- Zośka spojrzała na rewirowego. la się na Smoczówce, choć wvrosła w 
tern ciebie. Od pierwszeg;o razu jak Na jego twarzy zamarł wvraz strasz atmosferze braku poszanowania dla cu-
cię zobaczyłem. Przebaczam ci wszy- nego lęku. Był teraz blady. Miał WY- dzej własności, ale życie ludzkie i 
stko„. - Pietruchin z trudem odwrócił krzywione usta. Był śmiertelnie blady. krzywda ludzka - były dla niej świę­
głowę ku Zośce. Szukał jej oczu. Nic Zośka z trudem zdławiła w gardle tością, której dotychczas nigdy nie 
z nich jednak nie wyczytal. Znów krzyk zgrozy. Przecież Pietruchin nie skalała. 
wstał: - Panna Sońka, ja do pani mó- żył! Trup leżał. u jef .nóg!. W swojem najglębszem orzekona­
wię uczciwie. Niech pani ze mną za- . Opanowała się.. Nte .w1edza.c . cze- niu Zośka uważała, że kraść wogóle 
miesrka. Ja panią proszę o to. błagam mu na palcac~ zblttyta. s1e do bmrk~. nie wolno, od tej reguły czyniła świa­
panią ! Przepustka lez:iJa na .biurku: iuż podp1- dome ustępstwa: udzielała samej sobie 

Byt teraz grzeczny bardzo i twarz sana przez P1etruchma. S1e211ęła po zezwolenia na okradanie Judzi boga­
i ·~v.o przyoblekła się w jakiś ciężki u- nią. . . . . tych. I dotychczas, istotnie. et wszyscy 
~miech, raczej grymas przypominający. Jak naJlżej i Jak najc1sze1 uchyhta do których portfeli dobrała sie w tłoku 
Zbliżył się do niej~ .dr~wi, dzie.ląc ~abinet od dyżurki. Czy tramwaju złota rączka Zośki _ byli 

JAK ZBIR I BANDYTA. 
- Sońka, Sonieczka gotubczyk! 

Dnlrnch:i ~em panią. I co mam teraz ro­
lij ć !.„ Sia daj przy mnie. Chodt do 
„,n ·e. Widzisz. napiszę ci kartke: prze­
pustkG ;~ebyś pos zła do domu. tylko 
przyrzeknij, że jutro będziesz już u 

dyzurny me me słyszał? Jeden rzut doprawdy bogaci 
oka .na twarz 'dyżu~ego uspokoit · ją. Zośka przest~ła biec. Naodwrót: 
Musiał przed chwilą drzemać przy poczęła się teraz skradać powoli -
stole. . chyłkiem p<Yd domami. Kryła się przed 

Zośka pokazała starszemu stó1kowe spojrzeniami przechodniów i w ten spo 
mu przepustkę. . sób znów rzucała im się w oczy jesz-

- Dobrze · ldt! M~sz cześ.c1e. cze mocniej n'ż wtedy gdy bieda. 
Ody Zośka znalazła s1e na ultcy - ' 1

• • • · 

mnie. 
Podpisał 

przed sobą. 

czuta, że od tei chwili zaczyna żywot . Dopadła _mH:szkama, w kt~rem od 
jakaś kartke. Położył ją prawdziwej przestępceyni. . . kilku tygodm mieszkała z Walkiem. 

Tam w „cyrkule" leżał trup, który ~.~ 

ROZDZIAŁ XIII. 
W Zamkniętej karecie. 

„Słuch'' o tern, co się przvdarzyło 
Zośce, poszedł po wszystkich melinach 
i wszystkich spelunkach. Od Smoczej 
do Wolskiej, od Targówka oo Moko­
tów - jak Warszawa dłu~a i szeroka. 
nigdzie nie mówiono w knajpach i szyn 
kach złodziejskich. u paserów i po 
„noclegach" - jak tylko o tern. że za 
Zośką Złotą Rączką, którą wvpra wił w 
„świat" Kulawy Jan - „latają po ca­
lem mieście agenty jak te wściekłe"­
że szukają rzekomej winowajczvni na­
głej śmierci pana rewirowego Pietru­
china. 

Kulawy Jan zaopiekował się Zoś-
ką. Kazał jej przedewszystkiem. by 

przynajmniej na jakiś czas rozstała się 
z Walkiem. Faktem było, że Walek 
byl stale pod obserwacja. Agenci wie­
dzieli, że idąc za tym śladem dotrą i do 
Zośki. Pozatem Kulawy Jan wystarał 
się dla Zośki o pomie~zczenie pewne 
i tak tajemnicze, że chyba tylko kilku 
złodziei warszawskich wiedziało o tej 
kryjówce. 

(Dalszy ciąg Jutro). 
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P • ł k I . · B 1 · , • Swi~tosławskl zwolniony 

I . I ł Z e P O SC I VI e r I A Ie kar~~,:;0:~~~~;~;~:~~~~~·~1~dr~~~ 
POWiłanł . zostali na dworcu przez przBdSfi\UICiBll związku niBmlBCkiBgO, ;~J;~~~~f.s~~6c\r0 w s-~~~;z:,nd~rai~~;b:, 

. poselstwa I konsulatu polski ago ~~yi'tc;t~1.~0 zus~1i~n~r~~~~~ swój macie-

wansza~ki dworzec od1azdowy pr:z:y· I polskiego i konwlat.u, Poloniii berlin- I dzietne S1potkanie z Niie·mcami. . Przez pozysk~111!e tego . zawodnik.o 
brał w. piątek prz.ed goodz.iną 9-tą ra1t10 'sikiej oraz piłkarstwa i prasy niemi.ee- Równocze~n~e z ekipą przyjechał atak ze~połu łódzk1eiro bedzte oowair:L 
diość me.zwykły .~ygląd . Wy1eżd7;ała na· kiej. prezes po1ski.e~o związku pibki noż.'lej wzmocniony. 
sza druzy;r_ia lp'lh~a.riska do Berlina 1

1.a Cała ekspe.dycja zamieszka w s<pec· gen. Bończ.a-Uz.do\Wlki, czł-OnJkowie za· Bokserzy niemi:eccy 
mecz z N1emcam1. jaln-ie za.rezerwo"\\~artych numerach ho- rzą.du z ka1p.iit.anem związkowym Kałużą • 
~00000000000~0000000000000000© telu Central, ipozOs•taJą w Berlwe praw- oraz przedstaw.i.ciele polskie.i prasy ~o·r odwołali przyjazd 

dopodob.nie do poniedizlał.ku. towe:j. 
Szwed Olson Zbhża s.ię godzina odjazd.u. W k~l,ku Na diwo.rcu powitali p~zyibyłyc.h go- Wyznaczane na dziś i niedlziel~ m~-

przedz:iiałach jut instaluiłl się czwór.ki ści dele~a:ci ni<?łnleckielZo związ:ku ?iłki cze bokserskie p01111iędzy n.ieńliećikirl'i 
:brydżowe. Na twarzach z~wodn.iików n.ożnej z p•tŁewodinkzącym drr. Liinnt· komQ!Jnowainym zespołem ttelios i Neu-

1 maluje s·ię wyraźne td,enerwowanie. Oo mannem i sekretairzem dr. Xain<lryni na koln a drużynami poz.nańskiemt i Lno· 
· d:d1n1:1. 8.45. Drzwi wszystkich wa~onów czele. wrocławia nie dojdą do sk•utklll. Orgar.J-
z.am.lmięte. Ze s•tro.ny Polski wttali druży;n~ die• u1torzy musieli w ostatin~ej chwili od· 

Pociąg rusza. legat po1selstwa R. P. w Berlin,ie, a:U.a• wołać zawody. 
- Będą was oczekiwał-y tłumy w che wojskowy mjr. Szymański; koin<Sul • 

Warszawie! - ktoś wóła. gi:!neralny dr. Gawroński Oiraz p:·zedsta• Po sukcesie Piłkarzy 
Berlin, 2 gru~:ia. (Tel. wła.s.ny). wi~~si,~d~J~~ym z wagonu sportowcom • austriackich W Szkocji 

Wczoraj o godzinie 19.22 p.t'izvbyła do polskim urządzc:mo g01rące p.rzyjęcie. j Wyn1ik remi,sowy 'Uzyskany prżcd 
Berliina po1tS1ka eldipa t>Hki n.o1.tnej na nie kilku dniami przez reprezentację piłkar­

ską A·ustrji w walce ze Szikocja, w Olas­
gowie stanowi nowy wielki! Sttkces foot-

ffl is tr Z O \Vi B .• pierwszeno kroku" bali~u;!~~~i~~~·meczu An·~lia - Au-
sędzlow•ć będzie w niedrielę nadcho- , M strja zakończon)nm zwycięstwem An-
dzęcą pierwszy mecz piłkarski Niemcy :JnteresllfQtU J»r::!e6iefł spofftoń fina!ouuc:ft glJ1t 4 :3, prasa a1ngiel"Sika wypLsywałH 

- Polska w Berlinie, ść 'łk 
,0 000oo00000<DOO<D000000000000000B nafmłedszrJcfl pff:§c:tc.!nrsiu hyii;nny poch~vaJ,~e. na cze ,PI arzy .au-

. . . . . Boks łódzki wzbogacił sie wczoraj t szewski (SKS). Walka na bardzo nis- st.nackkh, nieohcJalnych mistrzów ikcin-
Pbtkarze na.si za1ęU ie,d~ ~agon pul~.- o siedmiu nowych najmlodszvch mi- I kim poziomie, po wyrównanym naogół · lj·iMn·tU. . • " • 

manowski . I~ kla:sy, ~olsikie.1 prod~.k~Jl. strzów. Są nimi zwycięzcy zakończa- przebiegu kończv. się zwycięstwem Ol- W. sezonie htez,ącym zanosiło 5~ 11~ 
Ns. w.s~ystkich o~nach wiOOieją czer- nego po trzydniowych walkach ,.pierw„ szewskiego na punkty, to, ze wlel1k.a g-w1azdia AustrM zaiczyir..:1 
wono-b1ałe nialei;>k1 ~ inadru~:iem: ,.P~· szegQ kroku". Czy z te.i siódehlki pię- Waga kogucia: Leks (ŁKS) _ Ga- blednąć.. ?~~lrnrstwo ~ustrJackde i;:1c 
Sika ri::prezootac1a ip~łkairska. .~szysi~kie ściarstwo łódzkie będzie mialo pocie. du!a (Qeyer). Gaduła dostal sle do fina- I mo~ło się J•uz ~oszczycić tak wspat11ia-
przedzi.a:ły są Zajpełnione praw1•e na 20 1 k . · d . 1 • 1 1 lk . u •. · lk d 1 tem1 su1kcesami Ja'k w r. 1932. w którym 
·mmiut przed odejściem pociągu. c 1ę o. aze się_ op1er~ w przvsz. osc ' ~ wa owe,..i em,. vv ~ a prowa zona. w I znakomity „wu1niderteaim" aiustrjaC!kl od-

Prze,d wago.nem liiczna grupa przyj a- g.dy w1cywać ich będziemy częściej w niezwy~lc zy\\ em .tempie ma prz~b1eg nosił zwycięstwa, wprawiaJa,ce w Zi~n­
ciół, z:nia.iomych i sympatyków naszych ringu,. . . . • bardz,o mtere~ujący ·· Sitv za_wodników mler.1:e cały świat sport.owy. Wyinik i.:­

gnaiczy, żegna kh, nie szczędząc łów D~tsia) stw~erdzić tyl~o mozna. jesz- naogoł ~vyrowtiane. Zwycięstwo na 1.yskany w Olasgowie dowiódł jednaJ·· 
otuchy iprze-d najcięż zym, tak nie w cze 1 az to c~s111y Już pisali po pierw- punkty osiągnął Ga~uła. ; cze r , ,że auistrja•cy sa. mlstrzaii' i 
nym meczem. Kilku foto rafó ~- JSH'c,h :dwJ.tt.b d ~h i!'\vodó . · ze je t 

1 
'Y~ pl~r~ow • Pago (H~ 0 h) I J " '11SZ il oot alowego i fe tej c!nv, · 

dwocnie usiłuje d'O.konać zdj.ęcia . • Qpie..ra w_stocf'ie młoCf.zl~zY,. k Jk~ !eśc1a rzy, \\ 01c1e~l10-v.: ~k1 (Ge er . Na 1e ze 1 (j,o.e aństw '11ie może Im doró :vn:tć . 
się temu ikat·egoirycza:ii.e zawiadowca. l<tfazy ~ z va1a ~ . ro1fo\.\- ać rnknajlep- spo!lrn~1e w1_eczol'ti. al a w o ~ . Wyn1!k remisowy na c:Ięż;klm terenie ,,: 

Dla zaipewni.enia maksimum wygody s~e nadzieje. Na p1erw~zy plan wybił poz~~mte. Pierwsza ru~da fost .nao~ol Olasgowie, wśród WJ~soce n.lesprzyjaj~ ­
i -un.ilknięcia zmęczenia, które by mogło ! s,1ę zd.e~ydowanle zwyc1ęz~a. w ~v~dz~ wy1 ow.nana. ~V, ~rugieJ przew~za me- cyich waruin11<6w atmOłsferycznych rów110 
fataJrui.e o.dbić się na wyni:lrnich meczu, J~oguc_1eJ. Fago~, który un;1eietnoscia.m1 ~na~z_n1e Wo_Jc1ect1owskl. Trze,cia nale: . zt1acznv jest z ncwym wielkim st:~<C<' · 
wny.scy ipiitka•rze aut wcz0irai zebrali się swem1 i:1 ~ew.yzsza znaczme wszystkich zy iu~ natomiast do Pago~a. ktorv w teJ ~em pHkars.twa austrjackiego. co pod . 
w Wa.rszaw.ie, za.miejscowi przenocorwa· uczestmkow imprezy, , . rundzi,e, ro 7strzyga zwyc_iestw.o ?~ swą kreśla to dziś cała prasa zaigranicz,n::t. 
li w hotelu Royal przy u.I. Chmielned i :8ardzo d~brze też wypadł drugi ft· k.orzysc .. ~~got dysp~nui~ s1lmeJszym 
dziJś rano punktualnie stawili się na nahsta w te1 wadze Wokłechowskł c10sem rnz Jego przec1wn1k. &Mk3%łJ!lii' ... 
dwor.cu. (Oeyer). VI/alka tych dwuch zawodni- Wae:a lekka: Mirowski (Oever) - źa Białecki. Trzecia należy znów do 

Dzięki takiej 0.rga:aizacji drużyna na· k9w byta naHadnlejszem spotkaniem Szyma~sk! (IK?). \Valk.a. wvró'.vnana Boksenbauma. \Vynik nierot;trzvirnię ­
stia. nie &pędz.i w dirodze do sbolicy Nie· 1 wieczoru finałowego. toczy się jedyme w trzec1e1 rundzie pod ty byłby tu miernikiem sit. ie jedm11·; 
miiec ani jednej .niocy w poc.iągu . który l Obl:c~jącym . materjatem iest. też znakiem 1.ekl~iej przewair.~ Mirow~kiego z:.;vyci7zca r:iusi być ogłoszony, zostaje 
do Be·rHna iprzybywa na dworzec Frie·d· Łopusza11sk1 (Policyjny K. S.) mistrz który tez wygrywa meznacznie na, mm R1ateck1. 
richs•htias'5e dz.is.La~ o godz. 19.27. wagi średniej, który w finale ookonat punkty. W dwuch dodatkowych Spofrn1i i<ic11 

W skład nacszej · drużyny wchodzą: po bardzo zażartej walce Kubiaka (IKP) Waga półśredni't\! Dzieciuch (Poli- towarzvskich w wadze piórkowej 'Ró-
A~bański , Ma·rtyna, Bułanow Kotla10- Bardzo żywy i interesujący Przebieg cyjny) - Sielski (ŁKS). \Valke nie- Życki (Qeyer) nokonat na ou11kty Sta ­
ązyk I, Kotlarczyk II, Mysia.k

1 

DziwLs·z miata walka w wadze koguciej, w ls:tó. 7.byt interesujacą wygrywa policjant 11isł~11:vskiego OKP), który przez \1 •szys: 
Pa.ja;k, Kme'k, Urban, Włooidar~ Matias' rej Gaduła (Oeyet) pokonal na punkty dzieki przewadze w trzeciem starciu. kie trzy starcia ·unikał walki i 11~cwia-
Nawrot, Pamrek, Ciszewski, Smoczek.' nie wiele mu ustępuja,cego Leksa (Ł. Waga średnia: Łopuszański (Policyj domo czemu WOQ'Óle wysz.edt na ring. 
Kierownidwo re.prezen1Uiją: gen. Boń· K. S.). ny) - Kubiak (!KP). Walka bardzo ŻY-1 Rozental (łfakoah) wygrał również 11r1 
cz.a·Uzdowsiki, Mallow, Kałuia, pot.a· Jako zawodtiików przecietnie do- wa, prowadzona obustronnie niezwykle I punkty z Bednarkiem OKP). Roze11tal 
tem Nikolski, Wolamin, Mos.i.n. brych wymienić trzeba: Białeckiego (I. ambitnie. W pierwszych dwuch run-

1 
jest jednym z lenszycłt zawodników 

Je.den przedział zaijęli dzi,ennikarze. K. P.). Bokse11bauma (Hakoalt). Dzledu. dach ma Łopuszański przewagę. W 3 1 „p ierwszego kroku". 
Jutro do Be·rlinia wyjaidą prawdopo· cha (Pol.), Słelsklego (L.I(.S), Mlrow- początkowo znacznie wiece.i z walki Wzorowvm sedzią ringowvm by! 

d.o.bn-ie przecl-;t.arwicele zarządu P.Z.P.N. skieJ;?o (Geyer) ł Szy1t1a1iskiei;ro (I.K.P.) ma Kubiak, który trafia czesto nieumie- o. Stanisław Sierota. Uat on po~fodowtt. 
ppłik. Glabi.sz i mjr. Grudzień. Obydwa; Stosunkowo najsłabiej waJ.czyli fi- jącego się kryć przeciwnika. Pod ko- lekcję jak pro\rn dzić należy ~notk<111 i :,, 
są dzi.sfai n.a dworcu. ' naliści wagi muszef Zandner I Olszew- niec starcia Łopuszański finiszuje i wy- tej miary co walki pierwsze~o krcku . 

. We Fra:n1kfurciie n1a·d Odll"ą powitał ski. Nieznacznie lepszym okazał się Ol- grywa. pewnie walkę, mimo bolesnej Był nietylko sędzią, ale też 1 barcin 
pbłka.rzy pols1kich .se-kreiarz .~erte•ralny szewski (SKS). kontuzji lewego oka. dobrym nauczycielem pięściarzv. a ta~ 
PolS'ki·e~~ Komi.tie.tu J~re.z Spo•rtowych . Poszczególne walki dat:v następu-, Walka J)Ółcieżka: Blał~cki (l.K.P)- kim właśnie powinien być kieró\Vi'lik 
w B.erlt~1e P· H. Gliine~, .za.i~ na dwo.rc:u Jące rezultaty: . Boksenbaum (Hakoah). Pierwsza run~ walk, w którvch startują ~oczątkujący 
herhńsk~m przedistaWt..JC1e·le poselstwa Waga musza: Zandner (BK) - Ol· da jest wyrównana. W drugiej przewa- pięściarze. (g) 

Diwiękowy kinoteatr 

,,Corso~~ 
Zielona 2.4 

Nadprogram: Wspaniała farsa 
I aktulnośc! dźwiękowe. 

CENY MIEJSC POPULARNE. 

Początek w dni powsz. o 4-ei, 
w soboty i niedziele o 12-eJ. 

M ••• !iltiiW!l.~m; 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH BEZI<ON KURENCY JNY PODWÓJNY PROGRAM. 

-I. -
SensacyJny przebój sezonu arcydzieło RAULA VALSCHA p. t 

~[ft UD~ ~ ftlftÓ[ft 
Porywający film niebywałych przygód I niezwykłych przeżyć. 

- II. -
Dramat z życia kobiety~sz,picga ! kurtyzany p. t. 

MAT A HARI W ro-lach . głównych 4 n aiw ieh!~ 
gwiazdy Mmowe obecnyclt cn só'." : 

GRETA GARBO, RAMON NOVARRO,LlONfLBARRYMORE, LEWIS STONC 
MATA liARI - to d~leJe kobiety, kt6ra urodziła się i zginę ła dla rr. ilo.;c'. 
Jl.1.ATA HARI ,..- to ~1ezwykłe dzieje największej kurtyzany-szp ie ~a . - D;:; 
pieszczoty !el ust oficerowie narażali się na degradację i śm i erć. To fll a1. 
który porwał · 1 olśnił cały świat. - Wystawa! Niezwykła gra! Te;nr.c : 

..::~711[' 

0

p
1

ftLA"ffE~' ~::;;c~~·~: Mille'a P·'· „BUNT MŁODZIEŻY~~ 
j J . Film, o którym mówi cały świat. 300 aktorów I 500 statystów bierze udział w tym naf pleknlefszym filmie sezonu. a 

Piotrkowska 108 Nadproiram: NaiaktualnielSZY tyrodnlk dt~ekowy „Paramountu '. Pocz. o iodz. 12 w l>Oł. 
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Lotnicy amerykańscy Settle i fordnay na swym batonie stratosferycznym 
osiągnęli wysokość 17.500 metrów i wylądowali w okolicy Bridgetown (stan 
New Yersey), Jak widać, odważni lotnicy, po wylądowaniu, mieli wielce roz-

radowaneminy. 

y z nat y 

W Indiach holenderskich zł-Owi ono olbrzymią jaszczurkę, która ma 5 mtr. 
długości I waży 185 kg. Po 1 miesięcznym żywocie ten niezwykły okaz umie­

szczono w muzeum zoolOgicznem w Nowym Yorku· 

• r 

W belgijskiej kotonjł l(ofiiO wykryto I 
85 tajemniczych morderstw, dokona-1 
nych przez t, zw. Sekitę Lamparta· Na 
zdjęciu ręka tuziemca wraz ze sztucz-

Z okazji międzynarodowego kongresu 
lotniczego w Kairze, egipski urząd pocz Zdjęcie przedstawia nowy 10·000 tono wy krążownik amery;kańskł „ Tuscalo- towy wypuścił specjalne znaczki. 

osa", chrzest którego odbył się w dn. 15-go listopada r. b. nemi żelaznemi pazurami lamparta. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 wiła się w .,Wiktorii". r - Ale pisać o miłości pam potrafi-
W ręku tnymała dwie czerwone wyrwało się jej. 

. Gdy usiadła przy jednym z bocz- bie dlugo w oczy. Czerwone ko1nelje~ kameUe·.· · { Nie odpowiedział jej. Spoglądiali so-

nych stolików, poczęła uważnie rozg!ą- Stetla zdawała już sobie sprawę, że 
- Kochcrm Panią!·. Już od roku, od wylnał już jej swą miłość. dać się po sali. Zauważyła wielu zna- temu mężczyźnie nie potrafi się opueć. 

tego dnia, kiedy Panią poraz pierwszy Ale żaden z nich paini Stelli nie za- jomych, szczególnie mężczyzn. Ale któ- Do tej pory była wierna mężowi· Ale 
ujrzałem. Czy Pani wie, że Pani jest interesował. A ten nieznajomy którv ry z nich · był tym tajemniczym wiei- teraz przecież spotkała mężczyznę, 0 dla mnie wszystkiem, że gdyby Pani tak pięk1nie pisał o swych uczuciach, bicielem? którym mairzyła całe życie. 
nie było na świecie, nie potrafiłbym nie pod.ając swego nazwisika, zacieka- - Witam panią, pani SteNo - u- - Do jutra ... - powiedział Andrzej 
żyć. Te sfowa brzmią bardzo banal1nie, wił ją og;romnie. słyszała nagle tuż za sobą jakiś męski gdy się rozstawali. 
szczególnie bodaj w liście. wiem o tern Zaciekawienie pani Stern spotęgo- glos. Przez całą noc Stella nie mogla 
doskonale. Ale nie mfałem i11J11Jego wyj- wało się jeszcze bardziej, gdy nazajutrz Mloda kobieta drgnęła odruchowo i zmrużyć Olka. 
ścia. Spozykam· Pa:nią bardzo często, nadszedł drugi list. Anonimowy wielbi- · odwróciła głowę. Gdy rano mąż udał się do pracy, 
nieral nawet ze sobą rozmawiamy, aile ciel 'lll1ÓW pisał o swych gorących u- To był Andrzej Lerin, jeden z licz- wyciągnęła ·ze szlkiatulki wszystkie, 
nigdy nie potrafiłem się zdobyć na to, czuciach. nie podając w dalszym ciągu nych znajomych, z !którym łączyły ją starannie przechowyrw.ane listy i czy-

by przed Panią zwierzyć się z mych u- nazwiska. bardw luźne stosunki. Do tej pory nie tała je do obiadu· 
czuć. J chyba nie potrafię. Boję się, że Trzeciego dnia znów otrzymała list zwracała nań żadnej uwagi. Nie spo- A po południu spędziła w garsonie­
Pani będzie ze mnie kpiła, że Pani i tak codziennie w ciągu dwuch tyg-0 · strzegła nawet, że jest dość przystoj- rze Andrzeja. To były cudowne nieza-
mnie odepchnie od siebie. dni· Anonimowy wielbiciel, błagał, br ny i ma piękne, stalowe oczy. pomniane godziny. 

Dlatego właśnie piszę ten lisit i nie nie niszczyła jego . listów. Ale tym razem oc·lywiście nic już Gdy wieczorem wróciła do domu, 
podaję swego nazwiska. Jestem do te- Stella nie miała jedn"ak wcale takie- nie uszło jej uwagi. Przecież przypusz- przypomniała sobie, że zupełnie zapom 
go stopnia ostrożny, że piszę na ma- go zamiaru· Przeciwnie P·rz.echowy- czała, że on właśnie jest autorem ro- niala pomówić z Andrlejem o jego li-
szynie, bo się obawiam, by Pani nie wała ws·zystlkie listy z wielką staran- mantycz,nych listów· stach· 
rolpoznała mego charnkteru pisma. nością i czytała je po kilkadziesiąt razy - Jaka pani dzisiaj j·est Piękna - Nazajutrz rano. ku niezmiernemu 

Tak brzmiała treść listu. który prze - Jutro o:koło godziny szóstej po powiedział cicho, Sipoglądając jej w o- zdliwieniu, otrzymała jednak znów list: 
czytała z samego ra/lla pani Stella, gdy południu przyjdę do kawiarni „Wiktor- czy - Strasznie mi się podobają te - Najdroższa moja! - pisał wiel-
jeszcze leżała w łóżik'll· ja" - napisał peWl!lego dnia - Błagam kame!je. ' bicie! - Dlaczego Pani ze mnie zakpi-

My§Lała 0 tajemniczym adoratorze Panią, by Pani przyszła. Jeśli PaITTi od- Stella · zarumieniła się po uszy. ła? Prlyszła Pani do kawiarni z kamel-
dość długo. czuwa do mnie pewną sympatję, mimo - Dlaczego pan w ten sposób do jami. Ucieszyłem się strasznie i chcia-

Kim mógł być ten mężczyzna? Wie- iż ~ani ~ie wie, jak wygl~darn, -niech mnie mówi? - .spytał~ n!en:iaI szepte!TI l~m ju~ podejść .. W. t:y;n_ momencie przy 
działa, że jest ładna, że wielu mężczyzn Pam ~abierze ze sobą ~wie czerw?ne - Dla~ego, ~e pan.1 m1 się. straszme ~iadł się do Pam Jak1s mny mężczyzna 
stara się zdobyć jej względy, p•rzecież ik:ame!Je. Wówczas podeJdę do stohka. pod~ba .. Nie śmiałem Jed!!1aik mgdy tego 1 wszystko było stracone. 
już nieraz mJlż był o nią zazdr>.osnY· Liczę j~ż godzi~y i m~rzę o naszem JPow1edz1eć .. Kocham pamą. Ac~, gd~- Stel1~ podarła list z 'Yścieklością. 
Wszyscy jednak adoraitorzy działali z.u- !spotkam~. Jaik Ja Pa~1ą k?cham!.. . bym pCYtrafił .w słowach w.yraz1ć moJe ---: ~iezdara! .- pomyslała - A An-
pelin.ie otwaircie, niejeden z pośród nich . NazaJuitrz o sz6ste1 pani Stet.la z1a- gorąc·e uczucia... drz.eJ Jest czaru1ącym chłopcem! 

Prenumerata: z kosziaml przesvlki pocztowej ZL 3 IO'. 50 mieslccznie . Ogłoszenia• W tekście 50 Kt'. za.wiersz !l:liiimetrowy (na stronie 4 szpaJty)i 
• • nekroloir:l 40 IO'. za v.·1ersz m1hm. Drobne: za słowo 15 ~osz:v. 

nafmnielsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za sł owo IO groszy, naimnieisze zl. 1.20. 
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